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Prenumerata trw a do końca pierwszego 
kw artału; przyjmuje się u Wydawcy w Dreźnie, 
we wszystkich znaczniejszych księgarniach pol­
skich w kraju i zagranicą i  w Urzędach Poczto­
wych. — W Niemczech północnych z przesyłką 
(oprócz stępia) wynosi rocznie talar, cztery.
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Drezno, od 29. Maja do 5. Czerwca 1870.

tej .Ń^wną w tej chwili uwagę zwraca na siebie położenie 
Tu Ń S(;i Polski, która zostaje pod panowaniem austrjackiem. 
karuku-8 narodowe ma najkorzystniejsze jeszcze rozwijania się 

z których polityczną, chorobą trawione jak najmniej

O * * *  .jednak poszanować i tę pracę Danaid, która tyle 
Gali- * czasu w'ewa w przepaście chaosu austrjackiego. 
fozJa Walczy, boleje, trudzi się na wyrobienie sobie bytu, 
îele ideami mierzonego. Stronnictw w niej mnogo, 

%  p Wrzawy, ruchu i zachodu, a ten zachód dla wykształce- 
l^zynąjmniej ogółu nie zostanie stracony, 

i p0j . trudnością przychodzi skreślić i dzisiejszy stan Austrij 
^ e n i e  Galicji. Hr. Potocki najgorętszych zawiódł dotąd 
źeuigeje’ a Jninisterjum jego zdała wygląda tylko na przedłu- 
sie n.P°Przedzającego, na nową próbę w rodzaju tych, które 

udały.
Hyrtl Wiedniu utrzymują nawet, iż byt jego nie jest pew- 
spaflpK że po za nim stoi reakcja i camarilla gotowa wziąć 

k spodziewany.
P°LC,  acly z Czechami, jak wiadomo, doprowadziły tylko do 
2yt|  zagrożonych, i do wywołania systematycznej opo- 

M uich stają Tyrolczycy i Słoweńcy. 
l>0ł°że^®°rjał przypisywany Riegerowi jest ciekawą illustracją

jeduoiftebaby w istocie jenjalnego męża stanu, aby stworzył 
Przeciw ^strj^M  z tego zlepka narodowości nurtowanych tylą 

- mi Pr^dami- Węgry troszczą się tylko o siebie, Ruś 
'v (JoYc się daje ku Moskwie, która w niej gospodarzy jak 
kluje hi’ Wybiera ksi§ży> posyła agentów, daje subsydja, utrzy- 

1 korespondentów. — Czechy pragną samoistnego 
ki°cą j Ka w połączeniu z Morawą i Szlązkiem, bodaj z po- 
f .§emorr8<i Protektoratem Moskwy lub Prus; Niemcy żądają 
• °dr»b sf,raconcj i panowania, drobne kraiki domagają się 

kie Zal|  mości lub ciążą ku narodowości swojej z kompleksom
Wiznym

st

sie Ń 11 "W wplątana^ część Polski sama nie wie spełna 
las ukonstytuować w oczekiwaniu przyszłości.

.pstty U° .w wszystkiem przejrzeć aż do odgadnięcia na- 
i kobai..nie. Jest podobna — tyle żywiołów składa grę tej 
eSiZcze neJ szachownicy. W każdej z części monarchij są 

/ W P*Sożytne narodowości, dawnemi systemy wyrobione 
w Ń o i nowemi ideami potworzone stronnictwa. — 

K§tu Bóg chyba P°trafiłby zgodny świat utworzyć, 
z? k ie z i j . l  W p. Potockiemu udało. Na to trzeba ener
Ńv>ści
V- iii^IT|- /  “*v "w u- x n a i u  irzeua euer-
tn ?kośP; J neJ> idei jednej a potężnej, poparcia mas a nie

nai’adach z mężami zaufania w Wiedniu, Galicja zo-

by trzŃ yp atyczneJ 1 przebiegłości ministerialnej — na 
Po J  a Cavoura lub Bismarck’a.

stała odprawioną z obietnicą autonomicznych ustępstw i no­
minacji ministra bez teki Polaka, nie prędzej jednakże aż po 
obesłaniu Reichsratu. (L. hr. Wodzicki?)

W Rosji trwa znany nam porządek moskiewski. — Księ­
dza Piotrowicza ogłosić kazano z ambon za obłąkanego, co 
spowodowało nowe protestacje i ofiary; prześladowanie reli­
gijne nie ustaje. W Warszawie przygotowania ogromne na 
przyjęcie balem N. Pana, na który składki zbiera gorliwie po­
licja. — W powrocie od wód ma on odwiedzić Warszawę i 
Skierniewice i ajenci jak zwykle przyrzekają znowu ulgi a ła­
ski, które ma przywieść z sobą.

G ł o s  moskiewski protestuje tym czasem przeciwko ure­
gulowaniu służebności w Królestwie, bo —  powiada — pod­
niosłoby to dobrobyt posiadaczy ziemi, a nam idzie o wytę­
pienie i zgubę intelligencji polskiej i możniejszych właścicieli. 
— Cynizm doktrynera tatarskiego.

Dzienniki donoszą o mających się zaprowadzić sądach po­
koju w guberniach zachodnich (polskich) z tą  tylko różnicą 
że sędziowie zamiast być wybieralnemi, przez Rząd będą mia­
nowani. Zmienia to całkiem charakter instytucji, która żad­
nego zaufania obudzać nie może, gdyż jak inne stanie się na­
rzędziem politycznem i machiną do prześladowania.

Niemieckie dzienniki donoszą razem z tą nowiną o aresz­
towaniu za nadużycia naczelnika wydziału policji karnej w W ar­
szawie i urzędników kilku. Śledztwo prowadzi się w Cyta- 
delli. Tacy będą i przyszli sędziowie pokoju.

W przeszłym roku, mimo przeszkód, zawiązały się w Kró­
lestwie następujące stowarzyszenia: w Warszawie, Merkury, 
Towarzystwo spożywcze — Kassa zaliczkowa — Bank han­
dlowy — w Radomiu, Stowarzyszenie spożywcze, w Płocku 
podobneż.

Dzienniki galicyjskie dobrze przedstawiają stan kraju 
którego są organami, każdy z nich prawie inaczej zapatruje 
się na sprawy domowe. . . . Trudno z tego rokować, ażeby 
dla porozumienia się i wspólnego działania politycznego na 
który wezwanie podpisali Dr. Samelson, Smolka i Ziemiałkow- 
ski, doprowadził do zgody i koalicji. K ra j występuje prze­
ciw nowym probom ministerjalnym połatania konstytucji i żąda 
radykalnej zmiany. W konferencjach z Polakami widzi tylko 
jeden cel, chęć ściągnięcia ich do Reichsratu. Ustępstwa przy­
obiecane nie mają według niego żadnej doniosłości politycznej 
— Czas chwilami nawet me zbyt różowo widzi sytuacją i 
przyszłość ministerjum obecnego. Radzi on zbliżenie się do 
Rusi, kt°r® Dziennik polski odradza, występując zarówno 
przeciwko Czechom jako reakcjonistom i feudałom i przeciw 
Rusi jako pi zedniej straży Moskwy. Ale zarazem zaleca on 
sojusz z Niemcami liberalnemi. Dla Galicji zaś żąda odpo­
wiedzialnej przed rządem krajowym administracji.

W Dzienniku lwowskim znajdujemy wiadomość o po-
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danym przez młodzież akademicką lwowską adresie proszącym I tysty p. J. Richtera z Warszawy i piękny tiwst p. ^
-L.u tt„;___ ^ łn  emv. że eo choć w części powtórzyć me mozem. . :łujemy, że go choć w części powtórzyć me możem. p+órej 

Ciekawa jest także korespondencja z Szafluzy, 
nowe szczegóły o socjalistach i Muzeum polskiem w 
perswyl. . iT: âr

Redaktor Przeglądu wielkopolskiego p. E. Kiei 
powiada dalsze jego wychodzenie w nieoznaczonym c?a, ' et 

oywaro i me cncemy wierzyć r  r  0^ólne dziś prawie niepowodzenie naw
ludzi wpływowych zniechęcona, od udziału w sprawie tan wiei T,fll,-,,,lvf,7łlV(,v, r . .
kiej wagi, usunąć się myśli. Są to potwarze pessymistów. ^  w  Gazecie toruńskiej wyczytujemy sprawozdanie

a iv ip 7 q  7P s ta rm  yflunnynnpcrn  ip.o-n S ta r a n ie m  ToW aTZj ^

o język polski w Uniwersytecie.
Dziennik poznański mieści spis mężów zaufania, mają­

cych przewodniczyć wyhorom w Księstwie, podpisany przez 
komitet główny. Nie wątpiemy, że one wypadną szczęśliwie, 
jeśli obywatelstwo tym duchem będzie ożywione jak dawniej 
bywało i nie chcemy wierzyć rozpuszczanym wieściom, iż częsc
I . .  *  1 1 * 1     ^ ,1 n f l r r i n l l l  X K T C n V QU I P  t  K W I P I - I

Rakowicza ze stanu zawiązanego jego staraniem lu ',"li"‘rarta 
Pomocy naukowej dla dziewcząt. Myśl ta szczęśliwa, I’ 

obiecuje się rozwinąć świetnie. Donosi także stwa

Dziennik poznański wydrukował też ciekawy list ks. P.
Semeneńki w sprawie między p. "Wł. Kulczyckim a 0 0 . /g io -
madzenia Zmartwychwstania P. . . .  gorąco,  ^  ----------- ----------- —

Sprawa ta, nie wszystkim może znana dokładniej, tak się torućska o zawiązaniu się w Paryżu polskiego Towarzj _ 
ma: pan W. Kulczycki od dawna zamieszkały w Rzymie, mia- przemysłu, handlu, sztuk i rzemiosł, któremu życzym 1 -ej 
nowany przez Ojca Świętego Szambelanem Dworu — nagle; (jzeI1ja- .— Równie kościańska wystawa jak wsp kia- 
obwiniony a raczej posądzany o nieprzychylne Dworowi w p;r011i;i(lnie zdaniem znawców świadczą o postępie 
rzymskiemu korespondencje do Czasu i Dz. poznańskiego, I- ^  _ .nkoi'''
z rozkazu Papieża wydalony został gwałtownie z terytorjumj Ubyły nam w tych czasach Kwiaty i K urjer kra ^  
państwa papiezkiego. Banicja ta , oddalenie od rodziny, od i  , . « . . . . . . i . . .  na atratv- natnmia«t nnwstałY P°
domu, od krewnej chorej (która w tym czasie zmarła), stałoJ
się powodem bolesnych strat, -------- .... - --------- , w xvuiuiiiji  , -----
karjery. Poszukując tych, którzy go przed Ojcem Świętym} pośv*ięeona naukom, historji, sztuce i ruchowi StowmA 
obwinili o nieżyczliwość i opozycją tajemną, p. Kulczycki na_ | x0zszerzająCyCD oświatę. _ . .... po­
trafił na ślady i powziął przekonanie, iż wygnania powodem j  Staraniem znanego pracownika Karola Forstera 1 “ pic- 
była denuncjacja 0 0 . Zmartwychwstania P. Obwinia on ich . pińskiego wr Berlinie, zbiera się składka na pomnik D • 
o to głośno, wraz z JMks. Koźmianem, w listach do dziennika ] traszewskiego, zasłużonego orjentalisty. ^ 4mierC*
Kraj wystosowanych. j  Z warszawskiego K u r je r a  dowiedzieliśmy się ° , /„ego

Na ten zarzut O. Semeneńko odpowiada, przyznać to na- w Zurichu, d. 5. Marca, artysty malarza, niegdyś icg0.
leży — z umiarkowaniem wielkiem, z powagą i krwią chło- u nas i na Litwie, rodem Wołymaka, Jana Moraczyi. ^
dna listem do Kraju napisanym, a razem przesłanym Dzień- Kształcił się on w Wiedniu, Monachium i w_e VNlosze ^  
nikowi uroczyście zaprzeczając faktowi denuncjacji i dodając Zył przeszło lat 160. Prace po mm pozostałe barazo j 
na swa obronę, iż p o se ls tw  o p r u s k ie  dostarczyło dowodow, sprowadzone być mają do Warszawy. Moraczynski pe
w Rzymie, jakoby p. Kulczycki był korespondentem Dz. po- j  portrety i obrazy religijne. Nie był to jenjalny artysi , ^
znańskiego. I człowiek z talentem, z sercem i duszą. Pisał wiele P° L y e

Redakcja zaś w nocie tłumaczy to , iż chociaż gdy był i p0 niemiecku, a w ostatnich czasach głównie idee r ^  
o to obwinionym p. Kulczycki, już korespondentem być prze- [ tilozoficzne go zajmowały. Wszystkie Moraczynskieg ^jy 
s ta ł, mogło być iż dawniejszy jego kwit, przy jednej z m no-, zy, akcesorja ich, najdrobniejsze szczegóły wzorowali 
gich rewizij w lokalu redakcji został pochwycony i zabrany. | z natury, bez niej nie malował nic.

W sprawie tej, zawikłanej, smutnej —  ciemnej, sędziami W Królestwie, w Złakowie borowym ?“ F ł, ",vVk s^ t
być niechcemy. . . Wiemy tylko teraz, że Kulczycki doznał Jan Golis, który sam nauczywszy się czy tac i pisać w} y *  
niezasłużonego prześladowania, boć do Czasu i Dziennika ko- cił się na bardzo rozsądnego i pozydecznego cz owic • ̂  
respondencji przeciwnych Ojcu Świętemu i rządowi jego nie zajmując się stolarską robotą, koscioł złakowski i *

, 1  ATla o ,1 a  a  ło  licł-ir a lo  riipTniła. n s n - i  SWYC.h O zdobiłA " n ,

"  VJ        li '  _ r\0\V‘‘
s k i, Mrówka narzeka na straty; natomiast powstały P a 
niejsze pisma: P raw nik , Przewodnik ekononiicznjj. ^

złamania i zwichnięcia całej w kołomyi zapowiada się Jutrzenka, dwa razy w u*1;

mógł pisać. — Nie szło pewnie o te listy, ale o niemiłą oso-j swych ozdobił.-
bistość o prywatę. zY rugiej' strony przyznać potrzeba, żej " "w^Księztwie Poznańskiem umarł dnia 31. Maja ^
tłumaczenie Ó. Semeneńki i słowo jego kapłańskie całą winę Kalkstem z Błotnicy, były podpułkownik wojsk 1 ^ c j
zrzuca na usłużne nazbyt poselstwo pruskie. — List napisany znany jako autor pism kilku w przedmiocie sztuki
chłodno poważnie, umiarkowanie, wywoła zapewne odpowiedź i obywatel przykładny.  ̂ . . . .   «̂zePu

— - - • , -  t t — * — f Jwi azdkn,  c ieszv m
byw'atel przykładny. „tsZ6®

Gwiazdka cieszyńska donosi o projekcie stowaizy ^
i powtórnie”już"odezwa pana H." Feldmanowskiego umiesz-1 dla wydawnictwa ̂  broszur ludowych w ję?:yku_

p. Kulczyckiego, którą Kraj umieści.
omie luz uuuzwa uaiia xi. jcL,iuiiiaiiuwM\it£u uunc^   ̂ i i , • i i  vA\v
Dzienniku przypomina zaproszenie do Krakowa, które | przedsiębiorą duchowni katoliccy z dekanatu jabłoń v 
. .  . , ■ i ... T7*.., ...... i . i  T, +n ł „ u 0 a vmvtmadzpniii ewangelików w (ueszy*1czona w u m i iu . . .   —x--------------------- - .

ogłosił Dr. Libelt. Ale jak w Krakowie tak w Poznaniu ta 
demonstracja braterstwa nie ma za sobą sympatij tych osób 
z wyższych sfer społeczeństwa, tych imion pamiętnych i zna­
nych nam z dawna, któreby jej znaczenie nadały większe i 
były rękojmią powodzenia. _ . .

Ze smutkiem wyznać to przychodzi, że i w Krakowie i 
w Poznaniu dziedzice imion historycznych i rodzin znaczniej­
szych potomkowie, od niejakiego czasu odszczepili się oa 
wszystkiego co patrjotyzmem trąci i uczucie narodowe objawie 
ma na celu. . . .  ,

Zrozumiałe są powody tego usunięcia się po bolesnych 
doświadczeniach dni ostatnich; przypomina ono rolę szlachty 
czeskiej, która po klęsce narodowej przeszła także powoli do 
obozu zwycięzców, opuszczając starą chorągiew.

Dla kraju strata byłaby wielka, nienagrodzona, cios bo- 
leśny, ale czyżby Polska dla tego o swojej przyszłości zwątpić 
miała? . . .  W naturze są pewne praw'a, mocą których spo­
łeczność wytwarza z siłą wzmożoną te części, których organizm 
jej jest pozbawiony. ‘Byćby więc mogło, że i tu  Opatrzność 
ustąpieniem z areny jednych, przyspieszyłaby wyrobienie Się 
tej klasy, której nam niedostawało.

Les absents ont tort.
Dziennik daje opis przyjęcia w Poznaniu znakomitego ar-

mówi także o zgromadzeniu ewangelików w Ciesz)!1 ^  
rocznych obrachunków zborowych i sprawy gymnazjuk1 .<j\ń 
scowego. Na zebraniu tćm było stukilkudziesięćiu 
a kilku Niemców tylko.

S. p. książę Je rzy  L u b o m irsk i z Rozwadowa U ^eP1'1 
w testamencie swoim znaczny legat Towarzystwu NaU!U <$' 
Krakowskiemu, częścią na  wy d a  w n ic  tw a  przeznaczony
ścią na nagrody za n a j l e p s z e  d z i e ł a  polskich au y 1. 

Otóż fundacya ta weszła już w życie i z ostatnie 
lat ma obecnie Towarzystwo Naukowe Krakowskie P* ^  . 
najlepsze dzieła pisarzy polskich w tym okresie °głoązyiy ’

Zadziwia nas to bardzo, że dzienniki nie P.01'11̂ ^
..................  ehł *

p i C U l l l *  U U 1  k |_ f  w  V * - * ' "     J   Q 0 1

okresie, któreby i k o m i s j i  i p u b l i c z n o ś c i  p r z yP

kwestyi, że publiczność nie zna ani składu komisji, ^  ^ t)^ 
premia rozdawać będzie, ani spisu dzieł w ażnych wyszły

należało.
*W czasie dzisiejszym, gdzie literatura jest ^  ^

gdzie ważne szczególnie dzieła nie znajdują uznania, y i  
wie polscy żadnej nie mają zachęty, premjowanie dzie v pto 
z funduszów publicznych jest wielkiej doniosłości faki
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» , w dziennikarstwie podnieść do właściwego znaczenia 
a(iac pod rozpoznanie i sąd opinji publicznej.

ogW; ekujemy tedy po że przed rozdaniem nagród
te SzereS dzieł odnoszących się do tego okresu, a postawi 

■ zecz j a w n i e  w bibljograficznem i naukowćm sprawozda-^ iu   ̂ >v u iu ijU ę j ia in - i /j i ic m  i  u a u h U W e ill oprdW O ZC ul-
i Ufo ?  W czasach, gdzie j u r y  sądzi o utworach sztuki
dvna i y’ na wystawach> w akademjach, j a w n o ś ć  jest je- 

4 rękojmią wymiaru sprawiedliwości dla publiczności polskiej. 
2as/r +magamy sig tej Jawności P° komisji, której zadanie jest 
^ j^ y tn e  lecz wielostronne a tem samem nie łatwe.

ks. K e tte le r  bisk. mo- 
i ks. G asta ld i biskup

Korrespondeucye.
Listy Soborowe,

X X I.
Rzym, 27. M aja.

D nia  19. M aja k o n gregacja  soborowa otw orzyła się m szą 
Q(jz^ ran°hiego arcyb iskupa  tessalońskiego a nuncjusza hiszpańskiego.
ks

il;°reno
c'tnor

się n a  n iej: kardynałow ie  C ullen  arcybiskup  z D ublinu  
arcyb. z Y allado lidu , ks. J u s u f  p a try a rch a  an tyocheńsk i i ks. 

Prym as w ęgierski, 
iłow y obu kardynałów , znanych obrońców udogm atyzow ania 

^y lnośc i p ap iezk ie j, żarliw ie za n ią  obstaw ały. P a try a rc h a  anty- 
labo  z w ielkiem  um iarkow aniem , silnie się udogm atyzowa- 

ł j  °Plorał. Mowa prym asa  w ęgierskiego og lędna i dyplom atyczna, 
tynjn°Waż%ca się m iędzy obiem a stronam i, m ia ła  trą c ić , ja k  zape- 
^ o k ^ ’ w idoczną nadzieją  kardynalsk iego  kapelusza  i o d b ija ła  
j .  ^ o w  k ard y n ałó w  R au sch era  i S chw arzem berga , w przeddzień 
ą  e ^ n y c h .  Pierw szy dowodził niepodobieństw a orzeczenia do k ła ­
d a l i ' ^  Pap ież  przem aw ia ex cathedra oraz p rak tycznego  zastoso- 
Wz'*a dogm atyczności do aktów  papiezkich w dziedzinie obyczajowej, 
klat ° Prócz n ' esły ch anych  tru d n o śc i h istorycznych — gdyż moc dog- 
ncjl'̂ Cztla i  n a  wstecz rościągać się  m usi, — nastąp ić  powinny m e­
le r°nńe s ta rc ia  m iędzy K ościołem  a rząd am i, k tó re  zwyły w kraczać 
<l0f/  dz' e,łzinę. D ru g i zaś, pow stając stanowczo i gorliw ie przeciw ko 
^ i  atycznem u orzeczeniu , u d erzy ł na  u ltram o n tań sk ie  p ism a l a

ca c a t t o l i c a  i l ’U n i v e r s ,  po tęp ia jąc  głośno opiekę, jak ą  
rzym ski n ad  tem i p ism am i ro śc iąg a , słabość, ja k ą  m a do nich,i '

i zgorszenie, jak ie  skłonność do organów  tak  gw ałtow nych
Ckzk' bitnych rodzić koniecznie m usi w k ra jach , gdzie rzym ski, f ran  
Hje . 1 belg ijsk i u ltram o n tan izm  ogran icza  się do p a ru  dzienników i 
dUn, u osób, a  n ie  zaraził jeszcze katolickiego lu d u  i większości 

°"Ii(‘ństwa.
ks. 20- MaJa na  kongregacji soborowej odpraw ił nabożeństw o
h aie °Za a rcyb. z G-uadalaxary. M ówcam i d n ia  tego by li: ks. Mac- 
Sitnora rcyb. T uam  obrz. łac ińsk iego , ks. D arboy  arcyb. p a ry zk i, ks. 
stfCyb p rym as W ęgiersk i, przem aw iający  p ow tórn ie , i ks. B ar-S zy n u  

' 2 Salm as obrz. chaldejskiego. 
ył°ta * ^ ac 'H ale odpow iadał kardynałow i C ullenow i z w ielką pro 
' S  loipasn0ścią. 1 u m iark ow aniem , ale  p rzy tem  ze znakom itą  śeisłoś- 
tzySć 1CiZtla * s ila  dowodów zbijał wszystkie ’jego  a rg u m en ta  n a  ko- 
^ h i r J  ogm atycznego orzeczenia, dowodząc owszem niewczesności i 

ności takowego.
rcybiskup paryzk i pokazał oczywiście, że czynione m u zarzu ty  

*&s*<łn °Zności * m ydlen ia  w nadziei k ardynalsk ie j pu rp u ry , by ły  bez- 
• Mowa j e§ °  Prze°iw  udogm atyzow aniu by ła  nec plus ultra 

S eia 1 stanowczości. C hłodno i g łęboko pom yślana, przyw działa 
H o l i - ° m « w yraziz tą , g o rą cą , n iem al gw ałtow ną. M ówca, ja k  to 

f16 mdw^ ’ n ê obw ijał zdań  swoich w baw ełnę. D ow odził, iż 
8if; *  * *  zam ienienia nieom ylności papiezkiej w dogm at w iary  stać
eZ nieodbicie szkodliwemi, niebezpiecznem i, zgubnem i. R zek ł

’Oo e k > że ogłoszenie dogm atu  nieom ylności by ło  jedno  i to  sa- 
V 6lliu n ' euch ro n n y  i n iechybny  upadek  doczesnej w ładzy papieży. 
V  mowcy m ożnaby zarzucić p rzesadę  i n ieznajom ość politycz­
n i  ceSa° 4enia> skrytej m yśli gabinetów : członkowi zaś rad y  pryw at- 
^Zynii rZa N apoleona i osobistem u jego przyjacielow i tru d n o  było 
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7,Q*°i, a ' Mowcy w ystępujący dn ia  tego , b ro n ili wszyscy nieom yl- 
j°ów °P°zycja żadnego podobno rzecznika n ie  m iała. N azw iska 

I) '
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n ie są nam  wiadome.
■m szą o D uchu  Św iętym  na soborowem  posiedzeniu  od- swojej w yraźnie pogroził syzm ą n ie  ty lk o  wscl 
■oernardou arcyb. z Sens. W stępow ali potem  kolejno  na  | A rcybiskup  p a ry zk i, ja k  don ieśliśm y w yżej,

o D uch u  Św iętym  n a  soborowem  posiedzeniu

m ównicę: ks. H assu n  p a try a rch a  o rm iańsk i, 
g u n ck i, ks. G inouilhac b iskup  z G renoble 
z Saluzzo.

Mowa p a try a rch y  cylicyjskiego by ła  odpow iedzią n a  mowę jego 
antycheńskiego kolegi. Ks. H assun, k tó ry  najp ierw szy , j ak  wiadomo, 
podpisał postulatum, dom agające się udogm atyzow ania i s ta ł  się powo­
dem  odszczepieństwa n a  W schodzie, w  k tó rem  kw estja  nieom ylności 
papiezkiej n iem ały  m a udzia ł, pow iedział ja k  się m ożna by ło  spodzie­
wać, rzecz posun iętą  do na jskrajn iejszych  zdań w pom ienionym  p rzed ­
miocie. Owszem, księża K e tte le r , G inouilhac i G asta ld i siln ie u d e ­
rza li z kolei n a  zam yślany dogm at.

O następnych  dwóch posiedzeniach, k tó re  się odbyły  d. 24. i 25. 
M aja d ok ładnych  w iadom ości jeszcze n ie  m am y; więc spraw ozdanie 
z n ich  odsy łam y do następnego  listu . J u tro  n astąp i znowu k o ngre­
g ac ja  soborowa.

D ep u tac ja  dogm atu  zb ie ra ła  się w n iedzielę i  sku tk iem  n iezm ier­
nej opozycji m niejszości soborowej uznano po trzebę  zaprow adzenia 
n iek tó rych  złagodzeń w schem acie o nieom ylności, a le  zarazem , ja k  
zapew niają , postanow iono nowy dogm at przeprow adzić. U fać należy, 
że postanow ienie to n ie  przyjdzie do sk u tk u  i że B óg, k tó ry  czuwa 
nad  swoim K ościołem , potrafi go ochronić od tego zam achu stanu, 
k to rego  n astęp s tw a, ja k  dowodzili dobrze n a  o sta tn ich  posiedzeniach 
k a rd y n a ł Schw arzem berg, ks. H efele  i ks. D arboy, s tan ą  się groźnem i 
i sięgają po za obręb  m ożliwych przew idzeń ludzkich . P ra sa  u ltra -  
m ontańska, k tó ra  n ielitościw ie bałam uci, oszukuje i usypia św iat k a ­
to lic k i, stra szn ą , stosow nie do zdan ia  a rcy b isk u p a  pragskiego, ściaga 
na  siebie odpowiedzialność p rzed  Bogiem  i ludźm i, p rzysypu jąc  kw ia­
tam i najz łudniejszych  barw  i u p a ja jące j woni p rzepaść udogm atyzo­
w an ia , do k tó re j, ja k  się w yraził inny  b iskup  francuzk i w  liście 
w D e  b a t a c h  świeżo ogłoszonym , większość soborowa leci try u m fa l­
nie. K a rd y n a ł Schw arzem berg, k tó ry  je s t  k onserw atystą  w całem  
znaczeniu  tego  w yrazu i k tó rem u wcale zarzucić nie m ożna, że po­
dziela z w ielu  b iskupam i m niejszości zasady  liberalne , te  k tó re  nazy­
wać zw ykli zasadam i z 1789 ro k u , w skazał w łaśnie tę  p rzepaść z za ­
chowawczego stanow iska. D ow odził on bardzo tra fn ie ,  że rew olucje 
m iew ają dw ojakie pochodzenie, z do łu  i z g ó ry : z do łu  nazyw ają się  
buntem , z góry  zam achem  stanu. Obu dążności sp o ty k a ją  się ze sobą 
wychodząc z dwóch przeciw nych punktów . W olność, k tó ra  podobnie 
do praw dy, m medio veritas, zn ajdu je  się także po śro d k u  in medio li- 
bertas, szw ankuje zarówno od obu czy to  w rząd ach  tego  św ia ta, czy 
w rząd ach  K ościo ła Bożego. Świeccy m onarchow ie, k tórzy  przez m i­
łość sam ow ładztw a niszczyli w koło siebie w ielk ie c ia ła  państwowe i 
narodow e, o tw ierali zawsze rokoszom , rew olucjom , podwoje swojej 
tronow ej kom naty. Ci, k tórzy  chcą  p rzelać  na  jed y n ą  głowę Pap ieża  
ca łą  pow agę biskupów, soborów pow szechnych i K ościoła ca łeg o , są  
także rew olucjonistam i k o śc ie lnym i; niszczą bowiem  równowagę, k tó rą  
Bóg chce m ieć w świocie duchow nym  ta k  dobrze jako  i w politycz­
nym ; chcą n ieograniczonego rozprzestrzen ien ia  i rozdęcia głow y z wi­
doczną szkodą resz ty  c ia ła ; każą w reszcie naukę Z baw icie la, k tó ry  
m ówiąc św iętem u P io trow i: M odliłem  się za to b ą , aby w ia ra  tw oja  
nieustaw ała, n ie zam ierzał bynajm niej nadawać m u przez to  osobistej 
i odrębnej od in n y ch  A postołów  nieom ylności. Z danie  k a rd y n a ła  
Schw arzem berga co do r  e w o l u  c y j  n o  ś c i  udogm atyzow ania je s t  dziś 
podzielane przez w ielu  ka rdynałów  i p ra ła tó w  rzym skich , bardzo  
zkąd inąd  zacofanych w m ate rjach  politycznych i ta k  zw anych g rzeop- 
rzowych (gregoriani), bo chw alą zawsze rządy  G rzegorza X V I. i nazy­
w ają P iu sa  IX . rew olucjon istą , najprzód  w po lityce ja k  to  1847 i 48 
ro k u , a dzisiaj w dziedzinie duchow nej, zapow iadając  K ościo łow i te  
sam e za jego spraw ą k lę s k i , jak ic h  doznała  w ładza doczesna P ap ieży  
skutkiem  rew olucyjnej jego  in icjatyw y w pierw szym  ro k u  panow ania. 
T ak tedy dogm at nieom ylności m a przeciw ko sobie n ie ty lk o  lib e ra lis -  I 
tów, ale i konserw atystów  xat  t fo r fu  czyli per excellentiam. K s H e ­
fele położył także  nacisk na  tę  rew olucy jną dążność w iększości sobo" 
row ej, w yrażającej się ustanow ieniem  dogm atów, k tó ry ch  jako żywo 
Kościół C hrystusów nie zn ał i grożącej zupełnym  przew rotem  nauk i 
objawionej: „Pow iedziano w tej zag rodzie , rz e k ł on że św ięty P io tr  
zdum iałby si? , gdyby wstawszy z g ro b u  u jrz a ł wszy’stk ich  biskupów  
C hrześciaństw a tu ta j zebranych  J a zaś powiadam> .0 J
P io tr  zm artw ychw stał, s tru c h la łb y  i odchodził od siebie z boleści wi­
dząc gotujące Się przy  jego  k a tak u m b ie  ścięcie św. P a w ła , to je s t  
episkopa u ca c o, o rem u jed n y m  zam achem  chcą głowę strac ić  
z karku. K a rd y n a ł bchw arzem berg  prZy końcu Ostatniej m owy 
swojej w yraźnie pogroził syzm ą n ie  ty lk o  w schodnia ale  i zachodnia.

zapow iedział u p ad ek
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Św ieckiej w ładzy  Stolicy Św iętej, jak o  bezpośredni w ynik udogm aty- 
zow ania nieom ylności. "W ogóle b isknp i z opozycji n a  to  zw racają  
u w ag ę , iż w rzeczy samej p rzedstaw iają  oni większość katolickiego 
św7ia ta  w zdan iu  o nieom ylności pap iezk ie j, albow iem  m ają  ogrom ne 
dyecezje  w  najbardzie j ucyw ilizow anych k ra jach , w ów czas gdy  licz­
bow ą przew agę n a  Soborze o trzym ują  p asterze  m ający  albo szczupłe 
bardzo  diecezje, ja k  we W ło szech , gdzie na  22 m iljonów  m ieszkań­
ców p rzypada 275 biskupów, n ielicząc  w akujących  sto lic , dyecezje 
z  nieznaczną liczbą w ie rn y ch , ja k  w ikarjusze  apostolscy, albo nako- 
n iec  pasterze bez owieczek, to  je s t  in partibus infidelium, B iskupi opo­
zycyjni pow iadają, że od la t  ośm iu czy dziesięciu ja k  Jezu ic i zaczęli 
p rzyprow adzać do sk u tk u  p ielęgnow any przez n ich  od la t  trzy s tu  p ro­
je k t udogm atyzow ania, b iskup i włoscy, w ikarjusze aposto lscy  i b iskupi 
in partibus m isjonarzam i n ie  będący, w yb ieran i by li ciągle  i n iezm ien­
n ie  za ich  sp raw ą  m iędzy duchow nym i, o k tó ry ch  m iano pewność, że 
za p ro jek tow anym  dogm atem  będ ą  głosowali. W zg ląd  n a  ten  dogm at 
b y ł m agnesow ą ig licą  w prekon izac ji biskupów  i tak im  sposobem 
zdołano dojść powoli i cierp liw e do u tw orzenie jed no lite j większości. 
P om ien ien i Ojcowie dodają  nakoniec, że Je z u ic i w idząc w ielkie chm ury 
zaw isłe n a d  Tow arzystw em  Jezusow em  i bacząc podeszły -wiek P iu sa  
I X . ,  (z innym  bowiem  Papieżem  nie dopięli by  swego celu) jak o  też 
n iepew ność ju tr a  d la  doczesnej władzy, postanow ili przyspieszyć swój 
zam ach stanu, k tó ry  tern się najbardzie j w ydaje i wykazyw a, że ag i­
ta c ja  o nieom ylności w yw ołaną zosta ła  n ie przez przeciw ników , ale  
p rzez  ty ch  sam ych, k tó rzy  zam yślali udogm atyzow anie, że n ik t obe­
cnie n ie  podaw ał w w ątpliw ość pow agi i zw ierzchności rzym skiego 
pasterza, ta k  ja k  podaw ano w w ątpliw ość w ielkie p raw dy  re lig ijne , 
k tó re  daw ne sobory m usia ły  dopiero zas łan iać  i stw ierdzać dogm aty- 
cznem i orzeczeniam i, i że owszem Pap ież  jako  G łowa K ościo ła  uzna­
w any b y ł i szanow any przez większość ty ch  n a w et, k tó rzy  m u chcą 
królestw o doczesne odebrać. A g itac ja  więc ta ,  p rzy taczana  dzisiaj 
jak o  g łów na po d n ie ta  i konieczny powód do dogm atycznego orzecze­
n ia , je s t  sz tuczną ja k  sztucznem i są  ad resa  ze w szystk ich  części 

.„św iata do P ap ieża  na  korzyść udogm atyzow ania [wysłane na  jed n o -' 
sta jn e  h asło  i  kom endę. Jezu ic i, — pow iadają  opozycyjni Ojcowie — 
rzek li sobie: albo zam ach stanu  się u d a  i będziem y panow ać n ad  K o ­
ściołem  całym , albo się też  n ie  powiedzie, a  w tedy zguba nasza, k tó ra  
z k ąd in ąd  sta je  się n ieu n ik n io n ą , n ie  ograniczy się n a  nas: w raz 
z nam i zginie tak że  papieztw o i spe łn i się to , cośm y zawsze u trzy ­
m yw ali i dow odzili, to  je s t, iż papieztw o istn ieć  nie może bez To­
w arzystw a Jezusow ego. Słow em  by łby  to  w ypadek  to nącego , k tó ry  
s ię  chw yta  p ływ acza, w ołając: w ypłyniem  razem , albo  ty  ze m ną 
m usisz pó jść  n a  dno! O pozycja w p ry w atn y ch  swych rozm ow ach po­
w iada bez o g ró d e k , iż uwraża Towarzystwo Jezusow e i dogm at za te  
w łaśn ie  b ra m y  p ie k ie ln e , k tó re  w ielk i K lem ens X IY . przeczuw ał 
w  zgrom adzen iu , k iedy  je  rozw iązał oną p am ię tn ą  b u llą , k tó rej te k s t 
ju ż  naw et dziś zag inął. "W ielką, p raw ią , oddałby  usłu g ę  w iernym , 
k to b y  tę  b u llę  obecnie w ynalazł i p rzedrukow ał. Je d n e m  słowem  
ro z ją trzen ie  m niejszości soborowej przeciw ko Jezu itom  je s t  n ieuśm ie- 
rzone, a X . M ełchers, a rcy b isk u p  koloński, powiedzieć m ia ł  je n e ra ­
łow i ich, O. B eckxow i: Je ż e li ogłoszenie dogm atu  n a s tą p i, w yruguję  
wasz zakon z m ojej dyecezji. K ilk u  innych biskupów  m ia ło  się  w je ­
dnakow y sposób wyrazić.

B roszury  i dzie ła  za nieom ylnością i [przeciwko niej sypią się 
rzęsisto. Pośw ięcone je j obronie d ru k u ją  się bez w yją tku  w Kzymie, 
najczęściej w d ru k a rn i jezu ick iego  p rzeg ląd u  la Cimlta Cattolica; p rze­
ciwne je j zaś n ie  m ogąc wychodzić w R zym ie (pod ciężkiem i kary , 
choć we w szelkim  lega lnym  sporze obie s trony  pow inny używać je ­
dnakow ej swobody), d ru k u ją  się najczęściej w N eapolu. Z  p ierw szych 
zasługu je  na w yjątkow ą w zm iankę licząca  około 180 stronn ic  książka 
ks. Caedoniego, arcyb. edeskiego i członka d ep u tac ji dogm atu  p. n. 
D e dogmatica Romani Pontificis infallibitate ejusque definibilitate. Do dz ie ła  

. te g o , uważanego za stanowcze i n ieo d p arte  przez in falib ilistów  d o łą ­
czone je s t  yotum  za nieom ylnością jed e n as tu  konsu ltato rów  dep u tacji 
d ogm atu  ze słynnym  jezu ick im  teologiem  O. P ersone  na  czele. Oświad­
czają , iż uznają  w szystkie zdan ia  ks. O ardoniego za swoje i  p iszą się 
n a  n ie  bezwarunkowo.

Z  przeciw nych zaś dz ie ł wym ienić należy broszurę  ks. H efelego : 
Causa Eonorii Papae, w yczerpu jącą  całk iem  ten  p rzedm io t i dowo- 

1 dzącą  czarno  n a  białem , że papież H onorjusz  po tęp iony  jak o  h e re ty k  
p rzez  trz y  ekum eniczne sobory, by ł rzeczyw iście m onolitą  i kacerzem  
c a łą  gębą. Z achw ala ją  także nadzw yczajnie dopiero co w yszłe dzieło 
b iskupa  z M oreno, k tó re  m a być arcydzie łem  n a u k i,  g łębości, loiki 
R zeczyw istym  au to rem  onego m a b y ć ............... Je z u ita !  Z daje  się, że

ten  tajem niczy Ojciec s ta n ą ł jak o  signum contradictionis w  obec zSr° 
m adzenia sw ojego, i  że d la  tego  w łaśnie grobow ą m usi się otoczy ’ 
ta jem nicą . — D ziełko ks. K en ric lia  arcyb. z S a in t-L o u is  w Misslir1' 
w N eapolu  w ydrukow ane, m ieści w sobie to  w ażne zdanie: -W® 
eum (papami) pro infallibili habendum nullo episcoporum orbis assensu ar<e 
denti. Pom ysł ten  coraz w ybitn ie j się postaciu je, rośnie, olbrzynueJe’r 
że jeże li dogm at w iększością ty lk o  głosów  a n ie zaś jednom yśl1110' 
orzeczony zostanie, kato licy  w brew  przeciw nem u tw ierdzen iu  większo 
ści soborowej, pow inni go uważać za n ieby ły  i żaden i  apelow ać do n a s tę  

pnego Soboru ekum enicznego, k tó ry  w atykańsk i pociągnie za sobą. skor 
P ius IX . zejdzie z tego św iata. J e d e n  z biskupów  francuzkich. k ® 
rego m am y szczęście znać osobiście i z bliska, n ap isa ł niedawno ks r 
k tó ry  w Dćbatach ogłoszony zosta ł, a  w k tó rym  czytam y: ,;KoścW 
je s t  i zostaje n ieom ylnym  w soborach pow szechnych; ty lko  potrze 
na  to , aby p rzed staw ia ły  w szystkie cechy ekum eniczne: p r a w o " 1 

zw ołanie, swobodę zu pełną  d la  sądów, potw ierdzenie przez Papież*' 
Je ż e li jednego  z ty ch  w arunków  nie dostaje, re szta  może być w ^  
pliw ość podaną. M ieliśm y r o z b ó j  E f e z y j s k i ,  co n ie przeszk® 
dziło  w cale późniejszem u zebran iu  się praw dziw ego Soboru tej naz"y' 
M oglibyśm y m ieć ludibrium Vaticanvm, co nie zaw adziłoby napraw'1611"1 
złego n a  nowem  i pow ażniejszem  zgrom adzeniu.

Jesteśm y  w  stan ie  po tw ierdzen ia  wam  w zupełności doniesienia n®̂ 
szego o zabiegach czynionych na  pokojach w atykańsk ich  przeci" 
okólnikowi dziekana w ileńskiego Piotrow icza. N ie jed n a  lecz trzy

du­
si?

osoby posłane by ły  do W y ty k an u  przez w iadom ą ko terją .
W  num erze 21. T y g o d n i a  znajdu jem y nowe w ystąpienie 1 

k a n a tu  O łobockiego przeciw ko nam . W idocznie  nie rozumiemy 
wzajem nie i  polem ika sta je  się przez to  niem ożliwą. K ry ty k  Przej 
konyw a p rzekonanego , naw raca  naw róconego, z po la  nieom yl110’ , 
przenosi spór n a  całk iem  inne pole i dowodzi n a m , że Kościół 0°^ 
w ilizował św iat, że by ł obrońcą uc iśn ionych , k a rcic ie lem  nadc^W 
opiekunem  m urzynów . W łaśn ie  nap isaliśm y  dzieło w dwóch toin^ u 
dowodząc ty ch  sam ych rzeczy i innych  jeszcze i gotowe je s t  do dru 
J e d n a k  konkluzja naszego dzie ła  w brew  przeciw na konkluzji oł° 
kiego k ry ty k a : m y u trzym ujem y w łaśnie, że n ie m a rdzennego P , . 
ciw ieństw a m iędzy nowożytnym  św iatem  a K ościołem , że m iędzy wi6^ 1 
m i zasadam i nowożytnego społeczeństw a: głosow aniem  powszechnerl'
praw em  narodow ości, w olnością w yznań i d ru k u , p raw em  zrzucam® 
jezdniczej w ładzy ilekroć siła  i okoliczność potem u, a n au k ą  EwanS

ni*;
eh1

i d o -

św. zachodzi zupełna  tożsam ość. O m aterja liźm ie , o sam olubstw ie ,0 
bożności n ie  m ówim  jako  o istocie rd zen ia  naszego wieku, bo te 
bne  p rą d y  is tn ia ły  zawsze i wszędzie gdzie is tn ia ła  w alka złego 1 

l> ra , cudow ny sku tek  wolności woli naszej. N ie trzeb a  zky*eCi!,„  
poniżać naszego wieku. U płyniony by ł gorszym : otw orzył się 0 , 
tn im  stosem  Inkw izycji wzniesionym  w P a lerm o  d. 6. K w ietn ia 1 
a  skończył się  rozbiorem  P olsk i. C hcielibyśm y wiedzieć z naszej g.
co w dekanacie  O łobockim  m yślą  o owych w ielk ich  zasadach .
żytnego św iata, tudzież  o zgrom adzeniu Z m artw ychw stan ia  P a 1*3 
go? — D obrze w iedzieć z k im  sie rozm awia.

S ie c ie c l ió w e k , 19 Maja- ^  
K orespondent z B iałośliw ia m ilczy. A le  zkąd inąd  dochodź? 

wiadom ości pew ne, że to  ajenci — niew iedzieć czyjego s z a t a ń 3 

w ym ysłu , lu b  też spekulacyj ohydnych — obiegają  w łości P0 . ^ -  
zieją ja d  o pom stę w oła jący  do Boga, by chłopków  polskich  r  
znić i wysłać ich  na  d ru g ą  p ó łk u lę  ziemi. Są to  praw dziw i & A, 
fdnger — h an d la rze  n iew innej k rw i polskiej! L u d  obałam uconJ ^
w ierzą im i odryw ają sza tan i owi całe szeregi rodzin  p 1o ls k i6b '

gleby ojczystej. — W e  wsi jed n e j wszelako zrozum ieli w łościan16
tę  spraw ę p iek ie ln ą  lepiej . . .  i ju ż  tam  czyhali n a  jednego 2 j ,  flj 
n iecnych zesłańców, by  m u — ja k  się w yrażali — d o s k o n a l e  3 j,
z g a r b o w a ć .  Lecz zw ietrzył znać co się święci, bo n ie zjaw ił się ^  kt®” 
W  następstw ie  zapewne skończy się i n ieraz  n a  w yfrycow aniu tych ■ ^
rów  w ystępnych, tym czasem  jednakże  w ielu oszałom ionych w nieszcZ 
w ybiera się wędrówkę. Toć niedaw no w ychodzący pociąg  z okolic ^  
w ieckich n ie podo łał zabrać w szystkich, k tó rzy  podążyli, by  do ^  o
popłynąć. J e s t  to  aż nad to  do tk liw a klęska, p rzek leństw o nasze ' '  
ścigać tego, czyja głow a p lan  te n  p iek ie lny  w ykuła  — i tych. 
tę  po d łą  prow adzą frym arkę. Mówiono nam , że n iek iedy  przy° 1 -,w 
n iby  też to  lis ty  z A m eryk i od osiedlonych tam że polskich  c ( 
do ich  b ra c i — zachęcające do em igracyi i w ystaw iających P ° . \fl
w tej ziem i obiecanej — jakoby  w ra ju  zło tem  płynącym . ^
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je“ PocIrobione zapewne — ale jakże to sprawdzić? Jednem słowem, 
ajentura umie intrygi prowadzić i ma poparcie.

*  ch owacye ludu berlińskiego na cześć cara Aleksandra,
przy j 1’ gdy o s t z e j s k i e  prowincje jęczą pod srogim naciskiem — 
wiej?Z a nam na jedna zwrotka z O dy do M o s k a l i  naszego 

ilego Adama. A le to i cóż powiedzieć wiecei — iak tylko ra­
donami wzdrygnąć!
W  ^ rugostronnie jednakże był pogrzeb zacnego Waldeka z pra- 
ttzn *Wle 5 emonstracy^ wyższego poczucia. I pociesza rzeczywiście to 
^  nie śmiertelnych zwłok męża, który miał odwagę wszędzie i zaw- 
4ro .W"g 0̂s^  Prawdę i nigdy z raz wytkniętej prawej nie zboczył 
ET ~~ mimo walk i przejść trudnych.
prze] P °Sẑ a nas wielce przyjemna niespodzianka literacka: wolny 
dek ' ^em ieeki S z p i e g a  Bolesławity: D er  r u s s i s c h e  Spion,

llany starannie bardzo przez panią Amalią Arndt — wraz z pię- 
.1 serdeczną przedmową autorki. Pani Arndt ma zamiar z całą 

Pot/' polskich poznajomić współrodaków swoich. Oby tego
w  dokazać! — Pomiędzy innemi wydała w piśmie czasowem, 
W li°^ZaCeini W Stuttgart, E r h e i t e r u n g e n ,  powieść Pauliny z L. 
§ Oskiej W  a w r z y n a ,  pod tytułem B e c h t s c h a f f e n e  H e r z e n .  
Iści/ brcdessor Mikołaj Fritz, lektor języka polskiego przy uniwersy- 
^  Wrocławskim — tłumacz O s t a p a  B o n d a r c z u k a  i J a r y n y  
j(j( îratreą ł od czasu do czasu zamieszczać w dziennikach niemiec- 
jac ’ tłumaczone z polskiego powieści •— a nie udawmło się miłu­
ję Înu całem sercem wszystko co polskie i nieraz z żalem twierdził, 

êm jest raczej tendency a wyraźna, ażeby intelligencyi naszej 
fód ! ° Znano’ 0 której nic wiedzieć nie chcą, uważając nas jakby na- 
brj zatnarły. Albo raczej, jakoby nas żywcem pogrzebać chcieli — 
się W ierci zwykle następuje uznanie i umarłego już nie lękają 
d̂ i,,' , a nawet i pochwalić go można. — My zaś żyjemy i żyć bę

lony niedolą, rozpaczliwie żebraczą wyciąga reke, śpiewa — i spotyka 
matkę i siostrę, które żebrzą także! — P an Dobrzański po razy parę 
aż uniesienie wywołał jako P l a n t e r o s e .  -  O paniach Aszpergero- 
wej i Nowakowskiej niema i co mówić. Toż samo o panach Nowa­
kowskim i Konarskim. Panny Góreckie pracują i postępują.   Te­
atr stał się dla Poznańczan dziś już potrzebą, a wszelkie odzywania 
się zdań przeciwnych muszą spełznąć na niczem.

Jest to obecnie dla nas k w e s t y a  — bo kwestya narodowa, na 
której oprzeć się można. Nikt nam dziś tego nie broni, nie przeszka­
dza w niczem — więc nie przeszkadzajmyż sami sobie. Bo i sami 
niekiedy zło na własne ściągniemy głowy bezpotrzebnie, a raczej bez- 
uwaźnie, nie oglądając się na stosunki nasze i przyszłą dolę.

dp/*1' ~~ Pisma, do których szlachetny Fritz się zgłaszał, wolały 
tut °.Wa6 elby to na tle polskiem stworzone nędzne ramoty przez 
^ a / W n'emie<?klcl1 — pełne egzalthcyi, przy dobrej nieraz chęci 
a e bez cienia świadomości rzeczy, historyi, obyczajów, zwyczajów7 

1 miejscowości — jeografii!! Że i podziwiać należy ten zu- 
?ac \  00 do kraju polskiego brak wiedzy. Poszczęść zatem Boże, 

eJ Amalii Arndt, bo nam pracą swoją prawdziwą odda przysługę. 
Var aw* w Poznaniu p. Józef Rychter, artysta dramatyczny sceny 
Hy ZaWf,kiej. Da nam kilka nateraz przedstawień, na które cieszy- 
tuta-*" szczerze — i jest nadzieja, że ku jesieni całkiem pozostanie 
As? ~~ ^  wtedy pod wpływem takim przy wzorach jego i pani 
w f ergerowej ’ Przy eiągłyoh staraniach dyrekcyi, możemy scenie 
8tani/riSkiej r°kować, — że po niedługim czasie pierwszorzędną się

l))j(. dyrektorowie Nowakowski i Sztengel rozłączyli się, co w pu- 
^ r /n°5ci wcale nieprzyjemne sprawiło wrażenie. Tem bardziej, że 
!ec/ eni opuścili scenę poznańską pp. Kaleciński, Zboiński i pani Bo­
ty,^ " ska. Pan Kaleciński jest już dzisiaj znamienitym artystą, ru- 
>na M'anym niezmiernie. Pan Zboiński przy talencie swoim i pojęciu 
stog/l'Zyszłość Przed sobfi — znamienitą pewnie. Wdzięczna osobi- 

Bolechowskiej zawsze mile witaną była. — Oby nam przy- 
niej dwaj pierwsi pokrótce wrócili. 

l)ie Y Gnieźnie towarzystwo dramatyczne wielkie miało powodze- 
%tr) miejscowi i zamiejscowi obywatele podejmowali je sercem i 

Polską gościnnością.
Z1§ ■mró'wił si§ Poznań wracającemi z wystawy Kościańskiej. 

'%w 3*Cy S“ bardzo zadowoleni. A  słyszeliśmy zdanie z ust Niemca
że wystawa kościańska i zagranicznym nie ustępuje. _

>iioJri liczny bardzo. Tłumno — gwarno — więc i z upragnie-
s«y b0Wróciłem do mojego zacisza, zkąd nie wyruszę, aż na pierw- 

ystep Rychtera.

p  Wyjątek z listu z Poznania, 30. Maja.
;jw an Kaliciński powrócił na scenę naszą, co publiczności pra-
*■ VV{  ̂ y, ^  “ l  i

Nyscv Prawiło Przyjemność. I  życzymy sobie, ażeby pozostali z nami, u J  ~  o  l i a n u

ubJeg° koledzy’ ->uż ioh znamy> przywykliśmy do nich, bo i nie 
^odzi Zlmy zaPełnili nam wieczór. Uznać także należy, że

zysk yŚCi wid0CZny robia Post?P7 że Pracują i coraz większą so- 
fitU\vieniUj:“ sympatyę. Mieliśmy tego wczoraj nowy dowód, na przed- 
5)0 dwak' ; b o d z y w P a r y ż u ,  bo publiczność nader zadowolona — 

og6,r°6 wywołała panów Tkaczopolskiego i Dobrzańskiego. Pierw- 
a e oprawił wzruszenie w akcie pierwszym ś m i e r ć  mary-  

~~ 1 w 5tym L i t o ś c i !  l i t o śc i !  moi  p a n o w ie !  gdy wysi-

Tobolsk, 10 Grudnia 1869. 
(Ułamek z listu.)

. . .  Po trzytygodniowej podróży, w towarzystwie dwóch żandar­
mów, przybyłem do Tobolska w najzupełniejszej pewności, że gdzieś 
około tego miasta mam pędzić życie wygnańcze. W  życiu dotychcza- 
sowem, mimo uszów, puszczałem co gadano i pisano o Sybirze. Wra­
cali ztamtąd, opowiadali, ale cóż to mogło mnie obchodzić? Mówiono 
o Nerczyńsku, o Krasnojarsku, ale gdzie to? Jakie przestrzenie dzielą
miasta owe od nas? — Zdawało się nam liiepotrzebnem wiedzieć. _
W ięc Tobolsk i Tobolsk. Na niego rachowaliśmy. — O kilka stacij 
przed końcem tej podróży już przebąkiwano o dalekiej jeszcze prze­
strzeni przed nami — ale, bzdurstwo! mówiliśmy sobie. I  oto wiozą 
nas do P r y k a z u ,  to jest urzędu, który rozgatunkowuje zesłanych 
wszelkiego rodzaju i rozmieszcza ich po obszernym Sybirze. Szukają 
tam naszych s p i s k ó w  s t a t e j n y c h ,  rodzaju f o r m u l a r z y ,  trwa 
to godzin kilka. — Towarzysza mojego spisku nie znajdują, piszą no­
wy, stawią pod miarę rekrucką, wreście przypadkiem podchodzę do 
jednego stołu, pytam — tak sobie — nawiasem, zlekka, gdzie się uda­
my. Aż, powiada nam urzędnik, że do Irkutska. — Gdzie? co? — 
A tak, powiadają, zesłani do katorgi, wszyscy tam idą, bo w guber­
niach Zachodniego Sybiru nie ma tych karnych zakładów. — Jakże 
to daleko ten Irkutsk? — Trz y  t y s i ą c e  wiorst!! — była odpowiedź.

Otóż dla tego przebyłem 3000 wiorst z . .  . do Tobolska, dla tego 
cieszyłem się, że skończyło się nareście więzienie dwuletnie i samotne 
okropne w pewnym względzie, potem wspólne — przykre pod wielą 
względami; dla tego przestrzeń tę przebyłem, aby znów doznać tych 
samych uczuć, które był}7 udziałem moim na zachodnim końcu tej 
linij trzytysięcznej. Anim tyle pieniędzy miał, by jechać na swój 
koszt, ani żona moja wyobrażała sobie, że gdzieś dalej za Tobolsk po­
jadę. Sam środek zimy, jakże się tu z korespondencją ułatwić? — 
Kiedy się zjadę z żoną? kiedy się urządzą między nami stosunki pi­
śmienne ? Droga etapowa więc przedemną bez towarzyszów swoich, a 
tu chłopiec ze mną z domu — wychowaniec. Wtedy to po raz pierw­
szy padło we mnie nasienie tego tyfusu, który w kilkanaście dni po­
tem rozwinął się. — I w  takich to okolicznościach trzeba widzieć po­
wody śmiertelności wielkiej między naszemi i w ogolę zesłanemi, na 
przestrzeni od Kunguru do Krasnojarska. — Stan moralny łącznie 
z wyczerpniętemi środkami z domu wziętemi, prawdziwą przyczyna 
tyfusu, a naturalnie przy tem do najwyższego stopnia brak hygjeni- 
cznych warunków po etapach i więzieniach. — Na ciało zresztą tu 
zdrowo, ale na duszę nie zdrowo. — Żadnych chronicznych chorób 
żadnych zaraz...

Panujące klęski, mieszkańców stałych i przybylców dotykające 
warjacja i pijaństwo. — Naszych warjatów po szpitalach miejskich 
i swobodnie chodzących wielki procent. I  po większej części najgo­
dniejsi lepszego losu tej smutnej chorobie ulegają.

W ogóle wszyscy mają nerwy rozdrażnione, tak że każdy uczy 
się tolerować przekroczenia zwykłej grzeczności l u b  przyzwoitości- 
w y b ry k  nie zwraca uwagi.

Jedni tańczą na wulkanie, tańcem śmierci, owym greckim- drudzy 
bladzi, z zapadłemi oczami podobni są do mieszkańców załogi długo 
oblężonego miasta, któremu już dawno przestano żywności dostarczać 
_  Od czasu do czasu ten i ów doznaje wstrząśnienia życie podbu- 
dzającego gdy list z domu odbiera -  ale za to po przeczytaniu 
go, dwa, trzy razy, podzieliwszy się najbłahszemi często wiadomościa­
mi z towarzyszami, w tem większy wpada smutek, i już mu sie zaraz 
zdaje, że Bog wie jak dawno ten list otrzymał. Żądza listów staje 
się nałogiem, podobnym do pijaństwa. I  pragniesz bo serce boli -  
zaspokajasz pragnienie — lekarstwo gorsze od choroby. I  niema ra­
tunku. -  Tylko pozbycie się serca i rozumu kładzie kres męczarniom.
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W  glossie św. Teresy powiedziano: Umieram z żalu, że umrzeć nie 
mogę. — A tu  jeszcze gorzej: bo nie chcę um rzeć, choć śmierć wy­
zwoleniem, a śmierć tu, to śmierć nad śmierciami. Może sobie czło­
wiek poradzić w dzień, wynajdujesz pracę z celem czy bez celu, czy 
d la  chleba, czy dla zdrowia duszy i um ysłu — ale cóż zrobić z no­
cą?  Tych chwil, kiedy się odosabnia od świata i zostaje sam z sobą, 
nie pozbyć się. — W tedy wampir we wnętrznościach siedzący dzieło 
swe rozpoczyna i pozbawia dobrodziejstwa cierpiących — snu i spra­
wia, że z rana taki człek list napisze, jak  oto ja. Ale, zbliżamy się ku 
południowi, światło dzienne i życie w koło wzywa do czynności i męz- 
twa. I  ja  porzucam moje elegje i treny , a wracam do rzeczywistej 
prozy. —

G d y b y ... chcieli poznać W iatkę, droga bardzo dogodna. Mało 
się różnić będzie od dróg cywilizowanych. Do Niżnego Nowogrodu 
wciąż koleją. To miasteczko 400 wiorst za Moskwą, ztąd do Kazania 
porówcem po W ołdze. — Z Kazania 380 wiorst drogi lądowej do 
W iatki. — W  Kazaniu można nająć taran tas dosyć wygodny. Dnia 
25. L ipca, to  je s t naszego 13. w Niżnym Nowogrodzie jarm ark  m a­
jący  europejską sławę, — herbatę, futra, tkaniny azjatyckie z pierw­
szej ręki. — Okazy wszelakich plemion wam nie znanych. — Je s t 
tam  p a n i . . .  mogąca dać wszelkie informacje-----

W  K azaniu są nasi. — W reszcie wszędzie się obcy może udać 
do sztabsoficerów żandarm skich; ludzie są światli, grzeczni i  uprzej­
m i — dla cudzoziemców. — K azań bardzo także miasto zajmujące 
dla Europejczyków przesyconych swojemi ty p a m i... Anglicy przeby­
w ają Sybir w całej jego szerokości wśród la ta  i patrzą okiem zimnem 
na wszystko, co spotykają, konstatując tylko to , co gdzieś napisano 
i stwierdzając swojem — Y e s . . .

Co do zdrowia obawy nie ma. W idziałem  towarzyszów, których 
z . . . .  gdy wysyłano, wnosili ich na wóz i z woza koledzy, tak  byli 
bezwładni od bólów artry tycznych, a nim  się dostali do K rasnojar­
ska (to jest 5000 wiorst) aż nadto dokazywali.

czech zaraz po pierwszej rewolucyi francuzkiej a główną jego zasadą 
iż  i w r z e c z a c h  wi a r y ,  r o z t r z y g a  t y l k o  r o z u m  l ud z k i .  ^ asa.u 
ta  sprzeciwia się orzeczeniu wydanemu przez reformację i sformułowa 
w księgach symbolicznych Kościoła luterskiego i kalwińskiego, to Je ^  
że w rzeczach wiary roztrzyga nie ludzkie rozumowanie, lecz je } 
Pismo święte, jako słowo Boże.

W  ostatnim dziesiątku lat wyrodził się, także wśród Niemco i 
P r o t e s t a n t e n v e r e i n .  Kierownicy tego Yereinu, któremi są: Sc; &  ̂
kel teolog, i Bluntschli, prawnik, profesorowie uniwersytetu haide ^  
skiego, i zwolennicy Yereinu twierdzą, że  w r z e c z a c h  wiary,  
t r z e g a  t y l k o  u mi e j ę t n o ś ć ! .  Jest to więc poprawne wydanie raflj 
nalizmu i przedstawia kierunek wrogi zasadom reformacji, A 
Protestantenverein, jest dzieckiem myśli pangermańskiej. Chcąc albow 
złączyć luteranów i kalwinistów, zabierając pod szeroki płaszcz 

wszelkie sekty, wypowiadając jaw nie, że na drodze umiejętności 
się usunąć wszelkie różnice wyznaniowe — zdąża do zjednoczenia 

pod względem religijnym. Każdy głębiej myślący musi poznać 
dawny racjonalizm jak  i obecny nowoprotestantyzm, prowadzi 
f e r e n t y z m u .  0.

Wśród polskiego ludu ewangelickiego, n i g d y  ani dawny anin 
y racjonalizm nie mógł zapuścić korzeni. Jeżeli gdzie nieg . 

znalazł się wyjątek, jeżeli człowiek pojedynczy wyrzekł się

swój

Niem'eC 
iż tak 

do in*11'

czesny racjonalizm nie mógł zapuścić korzeni. Jeżeli gdzie
yjątek, jeżeli człowiek pojedynczy wyrzekł się z a s a d  s 

wiary ojców, wiary jak  ją  sformułowała reformacja, taki zawsze wyrze
narodowości, przechodził do obozu niemieckiego lub kosm°P^

L I S T Y  
p o l s k i e g o  p r o t e s t a n t a .

II.
Protestantyzm w znaczeniu ogólnem, to jest, bez względu na wyznające 

go narodowości, dzieli się na p r o t e s t a n t y z m  l u t e r s k i  i k a l w i ń ­
sk i. Pierwsza nazwa pokazuje, iż jest to kierunek trzymający się zasad 
wypowiedzianych najprzód przez L u tra , drugi, zasad Kalwina. Jak  tylko 
protestantyzm począł się szerzyć i z wyznania uciśnionego i prześlado­
wanego stał się wyznaniem dozwolonem, co więcej, nawet zaraz z jego 
zaczątku okazała się nie odzowna i naturalna potrzeba s f o r m u ł o w a ­
n i a  z a s a d  wi a r y .  Te sformułowane zasady wiary nazywają się k s i ę ­
g a m i  s y m b o l i c z n e m i ,  i jako takie uważane są w wyznaniu luter- 
skiem: Konfesja augsburska (z r. 1530), Apologia konfesji (r.1531), Artykuły 
szmalkaldzkie (r. 1537), Mały i wielki katechizm Lutra (r. 1529.), For­
muła concordii (r. 1577). Kalwini mają księgi symboliczne wedle krajów 
i miast, jak  n. p. Confessio Gallica, Helvetica, Hungarica, Tetrapolitana, 
— prawie ogolne znaczenie zaś ma Katechizm Haidelberski (r. 1563.), 
a w Anglji: Trzydzieści dziewięć artykułów wiary (z r. 1562.) i Book o j common 
prayer. W  Polsce zyskały znaczenie symbolu uchwały synodu Sandomir- 
skiego ( Consensus Sendomiriensis r. 1570.), zniesione samowolnie przez 
smutnej pamięci króla Stanisława Poniatowskiego.

Pod względem wewnętrznego urządzenia zachodzą dwie ważne róż­
nice w łonie protestantyzmu luterskiego, i kalwińskiego, to jest, że koś­
ciół kalwiński w państwowym kościele Anglji zachował hierarchie i ma 
arcybiskupów i biskupów, tak  samo i w luterskim kościele państwowym 
w Szwecyi, gdzie indziej zaś, wszyscy pastorowie, bez względu na to, czy 
są Superintendentami, Seniorami i t. p. są zupełnie równi między sobą.

Roku 1817. król pruski Fryderyk Wilchelm III. wydał odezwę za­
chęcającą do połączenia luteranów z kalwinistami, a kiedy tenże król 
r. 1829. wydanej pod swojem kierownictwem A g e n d z i e  k o ś c i e l n e j  
nadał moc obowiązującą, powstał kościół U n j i  p r u s k i e j ,  kościół, za­
cierający różnice jakie istnieją między wyznaniem luterskiem i kalwińskiem. 
Pastorów i zbory, które nie chciały przyjąć Agendy, prześladowano w Pru­
sach nader surowo, i prześladowania te ustały dopiero w r. 1840. za 
króla Fryderyka Wilchelma IV., ci zaś którzy nieuznają Agendy ukon­
stytuowali się w Prusach r. 1841. jako n i e z a w i s ł y  K o ś c i ó ł  l u t e r s k i  
i są przez przeciwników nazywani S t a r o  l u t e r a n a m i .

Nader ważnym objawem wśród protestantyzmu luterskiego i kalwiń­
skiego, jest tak zwany r a c j  ona l i zm.  Kierunek ten wyłonił się w Niem-

się i swej . .
litycznego, a pod względem moralnym, zawsze prawie tacy renegaci 
dają nader nisko. .e(,0.

Inaczej ma się rzecz z duchowieństwem ewangelickiego ludu Pols ^ j  
Duchowni uczeni, ponajwiększej części rodowici Niemcy, lub wycb° ^  
w niemieckich gimnazjach i uniwersytetach, chylą czoło przed wszyst 
co niemieckie, a niemieckie produkcje duchowe, bez względu na t0’ 
się wylęgły w mózgownicy Hegla czy Schenkla, są dla nich idea 
doskonałości. W Prusach wschodnich, księstwie Poznańskiem i na Sz 
są pastorowie powiększej części -zwolennikami Uniji pruskiej, w p°cz 
że Unia jest przedstawicielką przyszłej pangermanji. Nierównie sPrâ 0 
dliwsi dla polskich ewangelików, są niemieccy pastorowie tak zwa 
kierunku konfesyjnego, to jest, trzymającego się ksiąg symboliczni^ r»-

Długo zagadką dla mnie było, jak  się to stać mogło, że mim0 
cjonalizmu pastorów, polski lud ewangelicki pozostał prawowierny, t0 ^ 

' wypowiedzianych przez reformację? Rozwią2 
ne prowincje dawnej Polski 

rałem się zajrzeć do chat wieśniaczych. Każdy ewangelik w ie śn ia k ^

wytrwał w zasadach ,.JC------
zagadki znalazłem gdy przebiegając różne prowincje dawnej Polski ,

Każdy ewangelik wieśniak r 
skiej narodowości, posiada Biblję, stary kancjonał i kazania Damw 
skiego; trzy te książki, oto źródła, z których całe pokolenia mim° % 
manizatorskich zachcianek i niedowiarstwa pastorów, czerpały P°c 
narodowe i czystą wiarę.

W  końcu dodać jeszcze muszę; iz dostrzegłem, że wszyscy
wiem0'pastorowie, którzy są szczeremi narodowcami, są zawsze prawo 

obecnie toczy się między niemi a racjonalistami czyli dzisiejszymi
ZVfO'

lenikami protestantyzmu zacięta walka. Walka ta , n i e  m o ż e  b)° ^
jętną dla ogółu narodu, jest to albowiem nie tylko walka teologie211 jj
ścielna, ale walka w której idzie o ochronienie ludu od zdemoralizo 
i zgermznizowania. Godzi się nad tem dobrze zastanowić, gdyż 01 
Niemców na inne ludy polega nie tylko na a n n e k s j a c h ,  ale in® , g,
wieniu idei właściwych naturze niemieckiej. Racjonalizm religijni 
lozoficzny jest produkcją plemienia germańskiego, albo raczej, 
się dobitniej, szczepią w ducha ludzkiego ową filozofującą spekulat) 
niemiecką i germanizują duchowo. ix\e&et)>

Zwracamy jeszcze uwagę czytelników polskich na jedno.  ̂ ,0̂ - 
jest przypisywać protestantyzmowi ojcostwo ateizmu. Ateizm w0* j,j 
stać wśród wyznawców każdej religji, a jest tak stary, jak  ród

W  przyszłym liście zamierzam powiedzieć kilka słów o nowo0 ^  
polskiej protestanckiej literaturze kośielnej. Dr. M a r c i n

• o  w rr 
m ,* K b U >w

Nowe Książki.
Mowa księcia Władysława (Czartoryskiego,

ryżu, na obchodzie 3. Maja 1870. r. Paryż, 
polskiej. 6. Quai d’Orleans. 1870. 8. 15 str.

Mamy nareszcie tekst autentyczny przemówienia tego, ept0." 
głos pojedynczego człowieka aż do zbytku podniesione zostało, toĈ iei 
wane i do pewnego stopnia za programm gabinetu nowego hr. I 
poczytywane bywa. wv*0

W istocie mowa ta tonem, treścią swą, formą wygląda na 
wiary całego stronnictwa, którego książę Czartoryski chciał b) jttórc 
Zastrzegając się od nadawania jej tego znaczenia, przeciwK
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zuffiieni, ?  w z" o szą  s i§ p ro te s ta c je , n ied op u szcza jąc  t e ż ,  ab y  w  poro- 
naPis'in f  - ? oto(:kini. j ako zarys  program m u gab in etu  p rzysz łego , 
' lekep ^ • m 'ak l '  narzu con ą  k sięciu  . . .  n ie  m ożem y jej odm ów ić w agi 

-Wazyc w ygłoszon ej w  niej opinij 
rOŚC lub  n a w et rain& fi. n rw v t ń w '.protest" JUU lia w e l ca lo ś ć  p ow tórzy ły  d zen n ik i,

Wiąząni^W^ .  ^ szystk ie  przec iw k o  śm ia łem u  orzekan iu  p rzysz ło ści”i" zobo-
z  m ałem i w yjątkam i

. . . du p rzy sz ło śc i i  zobo-
tami i f W lm ien iu  ca łeg o  narodu ja k b y  p o w z ię te m u ...  G lów nem i p u nk- 
P o lsj(j . rc ob u d z iły  p rotesty , b y ło  zaw yrok ow an ie  s ta n o w c ze , iż  lo sy  
cie Sj„ a ie r °z łą c zn ie  są  zw iązan e z  lo sam i p a ń stw a  A u strjack iego , opar- 
h  za ■ m ie fed era cy jn ej, której k s ią ż ę  n .e  c h c ia ł zrozu m ieć  i uw aża  
Zajęta  °? 0WI4  n a  dni d z is ie jsz e , n a o sta tek  groźn a  praw ie postaw a
s ""Veh f^ zeciw ko C zechom , którym  odm ów iono tego  do czego  oni z  praw  
obok lst ° ryczn ych  d op om in ać  s ię  są  u p o w ażn ien i i lek cew ażen ie  ich  
S z c ze p a n a WyCZaj nej  Wagi nadandł  z  drugiej stron y  praw om  k oron y  Św.

czeg o b y  gorszem i i p ośled n ie jszem i b yć m ia ły  praw a korony  
skać ’ a  G alicja  i C zech y  m ia ły  w y j ą t k o w y m  sp osob em  pozy-
'n te r e /  k °n cesje , staw ia jące  j e  w  p o ło żen iu  K roacji?  tego  inaczej ja k
Wości ei?1 .w ytłu m aczyć  trudno. In teres z a śA u s tr y i,  w zbytk u  m oże gorli- 

°  jej lo sy , fa łszy w ie  zd a  s ię  b y ć  pojęty, 
nycb .,  ty ch  w szy stk ich  kom binacij m niej w ięcej log iczn ie  w yłożo-
o zad '? ea jed n a , om ijana  i n ied otk n ięta  ja sn o . Id z ie  tam  w idoczn ie
libera?Wolen'e żyw io łu  n iem ieck iego  i p ozostaw ien ie  m u starych  prerogatyw , 

szym k on stytu cją  na  now ożytny sp osób  p rzerob ionych  krojem  dzisiej-

by
^głasz

'  k on stytu cji grudniow ej z  zu p e łn ie  lu d zk iego  sta n o w isk a , dw ie  
„} ozn.a u p atrzeć czę śc i:  jed n a  n ien aru sza ln ą  i p oszan ow an ia  godną, 

paty zam  za sa d y  lib e r a ln e , p raw dy g łó w n e , na  których  b y t now y  
i p0ll^ a ' sp o łecze ń stw a  m a s ię  op iera ć; drugą u łom n ą, zd o ln ą  do reform  

b raw y,„ a  drodze ustaw odaw czej. 
karlitin td* N iem com  id z ie  w  is to c ie  o lib era ln e  zasad y , o rząd  szczerze  
Bad ™entarny;, o rów noupraw nien ie  a  n ie  m ajoryzow anie  i hegem oniją  
się ar° d o w o ś c ia m i, k tóre  za  „ku lturtiicb tige"  n ie  u w ażają  —  pow inni 
tvszap! zS°<łz lć na zm iany  k on sty tu cji i  częściow ą  d ecen tra lizacją , k tórab y  
Znaleść*3 zoSD'sk o 'wan'a  s i ł  n ie  w y łącza ła . F orm a  n ow a ła tw o  s ię  da

Mada^ ie  id z ie  tu  w sza k że  p on o o ró w n o ść , a le  ja k  D r . Z eh lick e  po- 
„ei„e w artyk u le  sw ym  o G a l ic j i . . .  o dan ie  p rzew agi jed n em u  żyw io łow i 
ćere ® ulturtuchtige N ation  das en tsch ied en e  U eb erg ew ich t iib er a lle  an­
tę “ r u c h tk e ile " . . .  k s ią ż ę  C. n ie  m ów i tego  w yraźn ie, a le  g o d z i s ię  na  
Uarodf̂ .ew?S.ę n iem ieck ą  i w ęg iersk ą  pań stw ow ą, zaw arow ujac praw a  
«apra 'V(??C1; lęk a  s ię  b o w iem , ażeb y  N iem cy , n ie m ogąc pan ow ać, n ie  
ką 0ni r t ' . z  fed eracji rów noupraw nion ych  od łam ać s ię  i p rzejść  d o zw ią z -  

^ d n io w y c h  *ub p ó łn o c n y c h . a w  p rzy sz ło śc i zjed n oczon ych  N iem iec . 
kajan. , Po l'ty ce zap ew n e ch w ilow e p o trzeb y  d oczesn em i środ k am i zasp o- 
liezd , m u szą , a le  to  u stęp stw o  S łow ian  k tórzy  n ie są  k u l t u r t u c h t i g  

lnem  je s t  z a b ezp ieczy ć  przysz łości.
. lem ieck i ży w io ł w aży  k u  tym  częściom , k tóre  s iln iej będą

“^ o l n ć m  „
lłlańskfił!rn-’® ż y w i o ł  w aży  k u  tym  częściom , Które sa m e j będą z  ger- 

je n  je d n o ste k  spojone i prędzej lub p óźn iej oderw ać s ię  m usi.
/  u^ c Da P rzym ierzu  z  nim  w  A u stryji —  n ie  na  d łu go s ię  da

Ss B*" ............ ...............................o d erw anie  s ię  n iep rzejed n an ych  czy  by  n ie  b y ło  d la  A u-
n  fl v  n  fl tz o  n  i  a  c ł r t w i o ń c l r A  .  n n l c l r i o n r / i  o  n r n /m 'n « n l. .'A » »  j

naturze,
tacji £  ,em  do od rod zen ia  sło w ia ń sk o  - p o lsk ieg o  a  w ęgiersk iego  
SP ra w i^ ? rab y. d z is ie jsze  p o lity czn e  gran ice  zm ien ić  w  sp osób  i 

eu h w ości i w ym aganiom  w ieku  od p ow ied n iejszy  m u sia ła? .
*  Solu!' C zartorysk i tern s ię  ty lk o  tłu m aczy , iż  je g o  program m  n ie  zam yka  
Zostaw-- P.rzys z ło ś c l i ow szem  m ną p r z e p o w ia d a . . .  a le  „d ok on an ie  jej
•Hoże ■ ck ce  cza so w i i natu ra ln em u  rozw ojw i w ypadków "   „gdy m y
n'eciern]."'.e 'Uv 'd ea łu 1' sp r a g n ie n i, z b liży ć  ch w ilę  je g o  urzeczyw istn ien ia

la

rpliw ie b yśm y pragnęli. 
toryski n a szy m i e s t V w ie lk a  m on arch ia  fed eracyjn a , m ów i k s . Czar- 

sobjp ś c i ą g a j ą c a  s ię  od  m orza C zarnego do B a łty ck ieg o  i  m ieszcząca  
^°ł |c z n \ szy stk le  te  narody , k tóre  ju ż  raz w  h istory i w  X V . w ieku , 
Paka fp ? Pyty p od  je d n ą  d y n a stją , zach ow u jąc  k ażd a  sw a  n iezaw isło ść , 
‘■yalnip ae.racj a u iezb ęd n ą  je s t  d la  w o ln ośc i ś w ia ta , ab y  M osk w ę teryto- 
btagnien- od iJrus 1 zam k n %ć jej drogę do Stam bułu ."  F om im o
? a« stw “] a / ej f'ed erac’j ’ K - C zartorysk i federację, m ogącą  ją  przygotow ać  
■ "ieiasn • P °- Jednem  berłem  b ęd ących , o d trą ca , z  pow odu  (d la nas 
■e jest ,, 1 “ ^ d o w ied z io n e  w c a le ) , ż e  ją  „gorąco pop iera ją  w  B erlin ie, 

^Przo Z§ w m e P o tę g o w a n ą  w  P etersb u rgu  ( ? ? )  i C0 dn ia  w ychw a- 
Przeciw' P-raS? m osk lew s k ą , a n aw et propagow aną w  B u k a reśc ie  i  Serbii."  

“le dr0o i , ? le  s ,ę  fed eracji „ d z i s i a j "  aby ją  zrea lizow ać j u t r o  i  szu ka- 
0 którvpi. n i?j Przez form y m ne, n a leży  do ow ych  za g a d ek  po lityczn ych , 

rozw iązan ie  p o k u sić  s ię  trudno.
A O W n i p *  n n n ^ w o i o   ł , ,  r ,   • _  -j

pod  pozorem , 
zgu b ę A ustrji,

r,; -w u  ,, i i i ** '  t  • ■ 4 - - S  - t •— i je s t  pośw ię-
dziś „ , y  .d la prak tyk i po lityczn ej -  je s t  u ty litaryzm em , o k tóry  

P°litycv ro zbijają w szyscy  n ib y  najrozum niejsi a w  rzeczy  p ły tk o  w idzący  
f s% > stL  " 'e m a m y  najm niejszego  p o w o ła n ia  do dyp lom acji, a le  d la  nas

b łędem  
do celu ,

* m ogą ją  zw ich nąć na  d łu go. P ra- 
> an>sław. , S zc ze Pana sfl tak  dobre ja k  k oron y  Św . W a c ła w a  i Św.

ć się n „7  • ub wszystkie on e w arto śc i n ie  m ają i  na  czem  innem  opie- 
W  Dr- O m ega,

hr. ^  więzień poprawczych Irlandzkich przez Andrzeja

k raju  p o lsk ieg o  dni o sta tn ich , i  uosab ia  n iejak o  id eę , k tórą  ż y ło  k ró lestw o  
aż do w ypadków  1863. rok u  —  n iez n a leź liśm y  dotąd n igd zie, ch o ćb y  n ieco  
obszern iejszej w zm ia n k i, gd y  na  rozb iór i  sp raw ozd an ie  ta k  bardzo za ­
sługuje.

I rzecz i autor obojętnem i nam  b y ć  n ie  m ogą. F a k t  to  godzien  
isto tn ie  g łęb ok iego  za sta n o w ien ia  i  p o sz a n o w a n ia , ta  n iezm ożon a  ch ęć  
s łu żen ia  krajow i i  lud ziom  wr du szach  u b łogosław ion ych  a nam aszczon ych  
k u  w yższym  celom . —  K tóż  n ie  z n a  im ien ia  czc igod n ego  br. A ndrzeja  
Z am ojsk iego , tego  k ierow n ik a  i  przew ód cy pracy  organ icznej, sw ojego  
cza su  m oraln ie  p an ującego kró lestw u  i  obszarom  z ie m  p o ls k ic h , tw órcy  
T ow arzystw a ro ln iczeg o , w  k tórem  się  sk u p ia ło  ży c ie  i  d z ia ła ln o ść  naj­
p rzed n iejszej części obyw alelstw a . ?

A n i straty  d oznan e, ani najdziw niej w  św iec ie  u m otyw ow an e w ygna­
n ie  p rzym u sow e, ani w iek  i  znu żen ie , an i zw ątp ien ie  ogarn iające s ła b sze  
d u ch y  —  n ie  p otrafiły  zacn ego  m ęża  zrazić od da lszego  trud u  n a  p o lu  
zad ań  sp o łeczn y ch . —

O w ocem  ic h  je s t  w ła śn ie  ta  k s ią żk a  ob szern a , zaw ierająca  obfity  
m aterja ł d la  lu d zi m y ś lą c y ch , k u  bad aniu  jed n ego  z  n ajw ażn iejszych  
p rzed m iotów  ty czą cy ch  czło w iek a  —  środ ków  m oralizow ania , p op raw y i  
p rzek sz ta łcen ia  szk od liw ych  sp o łeczeń stw u  is to t  n a  p ożyteczn e je g o  człon k i.

. AV c h w ili gd y  to  p iszem y, p arlam en t n iem ieck i pono w ięk szo śc ią  
g ło só w  u trzy m a ł zach ow an ie  w  k o d ek sie  przestarza łym  kary śm ierci za  
zabójstw o i p rzestęp stw o  p o lity czn e , a zatem  zasad y  ząb za  ząb p rzec iw  
nowej z a sa d z ie ,  k tó ra  karę  w  du ch u  ch rześciań sk im  zm ienia  na  —  p o ­
praw ę. —  P ow ied zian o  to  stok roć  ju ż  a pow tórzyć n ie  zaw adzi nigdy, iż  
sp o łe cz n o ść  w  w in ie  je d n o stek  m a u d z ia ł p e w ie n , bo b rak  św ia tła  rodzi 
m n ogość p rzestęp stw , a k to  n ie  o św iec ił, ten  za w in ił p op ych ając  do z łeg o . 
S p o łeczn o ść  w ięc m a św ię ty , o b o w ią zek , w ynagradzając n ied o p ełn ien ie  
tego  co na  niej le ż y  zająć s ię  n a  now o, m ożna  rzec , w ychow aniem  
pow tórnem  cz łow iek a  w ystęp n ego . O dd zielić  go  od s p o łe c z e ń s tw a , k tó ­
rem u  szk od zi, je s t  m u sem , a le  op u śc ić  go  b y ło  by grzech em . W ie z ie n ie  
s ta ć  s ię  pow in no szk o łą .

N a  tej za sa d zie  praw o k arn e  n ow szych  czasów , c a łe  s ię  op iera  lub  
p o leg a ć  przynajm niej pow in no.

J a k ich  środ ków  m a u żyć  sp o łecz n o ść  przez rząd  tu  rep rezen to ­
w a n a , k u  pop raw ie cz ło w iek a , ja k  zb a d a ć  sk u tek  sw ego  d z ia ła n ia , ja k  
so b ie  p o stą p ić  z  odzyskanym  grzeszn ik iem , z  pow racającą  do trzód k i 
o b łąk an ą  o w ieczk ą , tego  żad n a  teo ry a  n au czyć  n ie  m oże, tego  ty lk o  uczy  
m ozo ln e  i  m iło śc ią  ch rześciań sk ą  n a tch n ion e  d ośw iad czen ie, zb iór fak tów , 
k tó reb y  w sk a za ły  ja k  lek arz  m a z  chorym  p ostęp ow ać.

C elem  całej tej pracy hr. Z am ojsk iego  "jest przysw ojen ie  nam , 
d o św ia d czen ia  ty ch  krajów , k tóre  n a  drodze popraw czej u czy n iły  ju ż  
n ajw ięcej. P ra ca  to  ja k  inn e p an a A n d r z e ja , skrom na a  p o ży teczn a  
w ie lce , p ow ażn a  a  sum ienn a, godna czy tan ia  bo  do m y ślen ia  p ob u d zająca . 
D la  w szy stk ich  w stęp  i  rzecz sam a b ęd ą  w ie lc e  p o ż ą d a n e m i, a le  p ierw ­
szy  z w ła sz cza  m a u rok  w ie lk i,  bo w  swej n iezrów nanej p rostoc ie  m alu je  
nam  cz ło w iek a  i  za p isu je  zajm u jące szczeg ó ły  z  żyw ota  m ało  je szc z e  
z n a n e g o .. .  N ie  led w ie  ca ły  ten  u stęp  ch c ia ło b y  s ię  p rzep isyw ać ta k  m ile  
s ię  c z y ta , to  o p o w ia d a n ie , m im ow olnie zdradzające ży c ie  pożyteczn ej 
p ośw ięcon e  p r a c y . . .

H r. A ndrzej Z am ojsk i nad m ien ia  tu , ż e  w  r. 1 8 2 6 . po  dw uletn iej 
s łu żb ie  pow ierzon ym  m ia ł so b ie  w yd z ia ł p rzem ysłu  w  K . S. W ew n ętrzn ych  
i  ż e  go n aów czas hr. S k arb ek  b y ły  p ro fesor  p r o s i ł ,  ab y  m u u ła tw ił 
w n ijście  do s łu żb y  rząd ow ej. —  Prze"z n iego  to  p o leco n y  hr. M ostow sk ie­
m u S k arb ek  otrzym ał w ezw anie  do ob jech an ia  eu rop ejsk ich  w ięzień  i  s zp i­
ta li. T ym  czasem  br. A ndrzej b a d a ł w ięz ien ia  krajow e i  zd aw ał z  ic h  
stan u  spraw ę m in istrow i.

„Z najom ość m oja z  w ię źn ia m i, p isze  dalej, n a b aw iła  m nie s z c z e ­
gó lnego  sp otk an ia . B y ło  to  ile  p a m ięta m , p ierw szych  dni L is to p a d a  
1830. r. M ieszk a łem  u rodziców , na  d o le , ok n a  na  u licę  S en atorsk ą , 
p racow ałem  je szc z e  tej n o cy  n ad  projektem  ów czesnym  m ostu  w  W ar­
szaw ie. O koło  drugiej czy  trzec iej po p ó łn o cy  s ły sza łem  ję k i w yraźn ie  
z  u licy  d o c h o d zą ce , o tw orzy łem  szy b ę  i za p y ta łem  co by to  b y ło ?  —  
B ied ak , co  go  p an  zn asz, p u ść  m n ie  pan  do s ieb ie . —  N ie  m ogę, o d rze ­
k łe m , bo k ra ta  od  d z ied ziń ca  za m k n ięta , a le  pójdź do kraty , ja  tam  
przyjdę. —  G dy m n ie z o b a c z y ł , p ad ł na z iem ię  i przez k ra ty  z a  n o g i  
m n ie c h w y ta ł,  g ło śn o  szloch ając. —  K tóż  ty  je s te ś  i o co  c i id z ie ?  z a ­
p y ta łem  — K ajd aniarz b iedn y. — C óżeś, u c iek ł z w ięzien ia?  N ie , w y p u ­
śc ili m nie, dw a dni n ic  n ie  ja d łe m , dokąd s ię  ud ałem  po  r o b o tę , k ijem  
m nie w y p ęd zo n o ; —  co m am  rob ić , ratuj m nie p a n . . .  ja k  ju tro  n ie  b ęd ę  
m ia ł co  g r y źć , to  b ęd ę  k rad ł. —  „D ałem  m u n ieco  p ien ięd zy , ab y  n ie  
k rad ł i m ia ł czas  do w yn a lez ien ia  u czciw ego  zarob k u , a le  w ró ciw szy  do  
pokoju, surow o s ię  zastan ow iłem  nad  tą  spraw ą, k tórej je s z c z e  n ie  b y łem  
z b a d a ł . . .  M yśla łem  s o b ie , k osztow n e gm ach y  s ta w ia m y  m a w ięzien ia  
ośw iaty  n ie  ty lk o  sk ąp o  tak im  b iedak om  w ogó le  u d zie lam y , a le  i  w  w ię ­
zien iach  m ało  a lb o  w  ca le  o tem  s ię  n ie pam ięta , m a ło  n a w et o p om ocy  
relig ijnej. A  n a reszc ie  w ięzień  karę w ycierp iaw szy  rzu con y  na  bruk b ez  
o p iek i! —  K a r a  w s z a k ż e  n i e  p o w i n n a  b y ć  z e m s t a  —  a l e  k a r a  
n a  p o p r a w ę . "

Ś w ięte  s ło w a  i m yśl, k tóra je s t  dziś przew od n ią  m y ślą  w iek u , ob ala  
ona ca ły  system  k arn y , zasad zon y  w  praw ie  p ierw otnem  M ojrzeszow em  
na o Iwecie i  zem ście , potem  n a  karze  d la  p o s tr a c h u , n a o sta tek  dziś na  
_  p o p r a w i e  i  now em  w ychow aniu  m ora ln em  cz ło w iek a . K ara  je s t  
atrybucją B o z ą , m iło sierd z ie  sp raw ą czło w iek a . ~ '

^akł^'rI,IOds^ ('^ 0, Lwów- Nakładem kuratorii literac. 
%  ^  Ossolińskich 1870. r. XXX. str. i 635. (Cena 2

litÓte8o i m f ' V ™  w ażn ™  Ju z tr eśc ią  sam ą, a  nap isan em  przez  człow iek a , 
ścią g n ą ć  w inno uw agę o g ó łu , bo je s t  zw iązan em  z  b istorją

.  ̂ S p o łeczn o ść  s ię  broni,
i  >n,iem a czJow ieka, k tóryb y pop raw ion ym  

~J ~ , oi)ł!!k a |iym  i  fizyczn ie  ok a leczon ym  a przez
to  na  duchu m em ocen. D alej op ow iad a  szan ow n y autor, ja k  po  r. 1831. 
osm dłszy  n a  w si, ok o ło  ro ln ictw a  pracow ał, w z ią ł s ię  do gospodarstw a, 
do R edakcji R oczm k ow  G. K . do żeg lu g i p a r o w e j, potem  w ezw any do  
T ow arzystm a K red ytow ego  —  zarzu cić  m u sia ł p rzed sięw zięte  bad ania , 
a z  do r. lo o b . W tym  roku n a  k o n g resie  ekonom icznym  i dob roczynnym  
w  B ru k selli p ow rocił do n ich  i  p o jech a ł do  A n g lii d la  z b a d a n ia  k w estji
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poprawczej w latach  1860. i 1861., nie przestając odtąd zwracać na  n ią 
pilnej uwagi.

Je s t to historja: obszernej pracy hr. Andrzeja Zamojskiego, która 
się składa z nader- ź^jrnhjącego wstępu, artykułu p. Laboulayc o syste­
mie irlandzkim  i hądafiiaĘh nad nim Van der Bruggen’a, i z pięciu czę­
ści obejmujących niezmierną ilość faktów i postrzeżeń tyczących się 
przedmiotu. — Część I. Systemy poprawcze i deportacja. Część II. 
Ósme sprawozdanie dyrektorów więzień poprawczych irlandzkich. Część 
III. W yjątki z rozpraw Kongresu „nauk społecznych." Część IV. Treść 
rozmyślań o systemie poprawczym irladzkim  barona Holtzendorf. Część 
V. Postrzeżenia o tym systemie czterech sę-ziów angielskich. Podobało 
się autorowi we wstępie nazwać swą pracę kom pilacją, ale mu podyk­
towała skromność to niewłaściwe określenie; zbiór bowiem rozlicznych 
materjałów logicznie związany w jed n ą  całość jes t zupełnie innej wagi i 
znaczenia. Jesteśm y pewni że kom petentni sędziowie uznają zasługę hr. 
Zamojskiego, tak  ja k  każdy w tej księdze wyczyta wielkie a  szlachetne 
jego serce, które życiem i pracam i kierowało. Dr. Omega.

Rozmaitości.
— Niewielu cudzoziemcom przebywającym nawet dłuższy czas w Dre­

źnie wiadomem je s t istnienie i wysoka wartość tutejszego Muzeum history­
cznego. Galerja obrazów, Zielony sk lep , niektóre inne zbiory są powszechnie 
odwiedzane, najmniej podobno Muzeum historyczne, pełne jednakże sprzę­
tów, b ron i, wyrobów, zabytków, które i dla Polski interes m ają , bo u 
nas też używanemi były lub nawet z k ra ju  tego pochodzą. Muzeum h i­
storyczne dotąd nie było łatwo przystępnem, należało opatrzeć się w po­
zw olenie, zbierać po k ilka osób i opłacać za wnijście. W szystkie te 
warunki rząd troskliwy o postęp sztuk i przem ysłu znacznie ułatwił 
i przystęp uczynił każdemu możliwym. Urządzono je  na nowo i nikomu 
nie broni się notować, rysow ać, szkicować i studjować. Spodziewamy 
się, że z tych bogatych zbiorów, szczególniej b roni, m ebli, zegarów, sto­
larskich wyrobów, sprzętów średniowiecznych, korzystać nieomieszkają 
nasi artyści i amatorowie w Dreźnie przebywający.

— Nowa powieść Disralego — L o t h a r j u s z ,  ma wielkie w Anglij 
powodzenie. W yszła ona nakładem  au to ra , chociaż ofiarowano mu za 
nią 16,000 funtów.

  Z przyjemnością przychodzi nam  zawsze zwrócić uwagę ogółu
n a  utalentowanych artystów naszych kształcących się i odznaczających 
za granicą. Do tych należy młody, wiele obiecujący fortepianista P . Da- 
nysz w Berlinie, który się dał poznać jako  miły i pełen uczucia kom po­
zytor. Kilka jego nowych utworów, mianowicie W alce w rodzaju Chopina, 
którego P. Danysz jes t wielkim wielbicielem, zyskały ocenienie przychylne 
na  jak ie  zasługiwały. Znajdujemy o nich artykuł w B e r l i n e r  M u s i k  
Z e i t u n g .  E c h o ,  N. 18. z d. 4. Maja P. Danysz jest dyrektorem pol­
skiego Towarzystwa Śpiewu w Berlinie.

— W  tej chwili świeżo z pod prasy wychodzący odebraliśmy Tom 
pierwszy K o r e s p o n d e n c i j  A d a m a  M i c k i e w i c z a ,  wydany przez 
syna W ładysław a. Wielkiej to dla nas wartości i niezmiernego interesu 
książka , której zalecać nie potrzeba. — Pomówiemy o niej obszerniej. 
Tom ten oprócz listów, do kilkudziesięciu ssób, zawiera przemówienia,

adres do Napoleona III. i bibliografią wydań dzieł Mickiewicza. To 
drugi zawierać ma listy różnych osób do Adama pisane, a tom trze i 
może najciekawszy, listy jego do Towiańskiego. Nie wątpiemy, iż wszysw 
to obudzić musi zajęcie nie samych tylko literatów i uczonych, ale sz 
szego czytelników koła. Tom ten zdobi rycina posągu Adama i ta c -3 '  
m ila dwóch listów (około 400 str. druku w ósemce.)

—  Pod tytułem: L e s  f a u s s a i r e s  p o lo n a is . — Protestation avec 
priere d’insertion integrate on partielle dans tous les journaux ®crlt3 . 
franęais — (Paris. 8. 16.) wydał generał M ierosławski, naczelny wo 
stowarzyszenia demokracji polskiej, wraz z k ilką ako litam i, rodzaj oo 
zwy, wypierającej się wszelkiego wspólnictwa z fałszerzami rosyjski 
banknotów. Dla Francuzów cała ta  h isto rja , w której nie obcszto t 
bez potwarzy i obluzgania błotem wszystkich przeciwników Mierosta 
skiego, może być całkiem  niezrozumiałą. Nie tyle szło o protesta Jt 
przeciwko czynowi potępianem u przez wszystkich uczciwych ludzi, (zo>> 
list hr. P la te ra  w tym samym przedmiocie) ja k  o wyłajanie tych co n  ̂
dopuścili naczelnemu wodzowi demokracji, przewodzić w powstaniu '
Znany jes t styl i wymowa autora. W śród patetycznych i sarkastyCZBf j  
wykrzyków — jedno wszakże jes t tu  trafne postrzeżenie, iż WPD , jU 
wychowania moskiewskiego winniśmy zatarcie w młodszem P°*tolenc0 
uczucia godności narodowej i moralności, pojęcia tego co godziwe a 
potępione zawsze i wszędzie, nawet przeciwko nieprzyjacielowi. Są orę > 
których Polak  szanujący siebie i ojczyznę swą nieużyje — nigdy. _

i

iiW. JMks. D. w Bruxelli. — Spieszym odpowiedzieć, 
z największą clięcią pośrednictwo nasze do składki dla J- /  
adm. Sosnowskiego ofiarujemy i kwotę jaką nam zechce 
przesłać z Belgij, wraz z innemi wyprawiemy. Dotąd za" 
sane ofiary są:

Korespondenta Soborowego 10 franków.
Redakcij T y g o d n i a  złp. 25.
Kapłanów polskich w Belgij (kwota nieoznaczona). 9
W. Feliks Sosnowski, właściciel dóbr ze Strzydz0 

talarów 10.
Dalsze ofiary ogłaszać będziemy, jeśli nadejdą.

Dr. R . w Berlinie. Życzenie pańskie zostało spełnione.
P. R . w Rymanowie. Numer zgubiony wysyłamy.

Niżej podpisany  przy jm uje  ob sta lu n k i n a

Malowania Enialiją,
(impreterible Email)

nie podlegające  uszkodzeniu  przez ta rc ie ,  ogień i w pływ  pow ietrza 
lu b  płynów  najjadow itszych  — ubezpieczone z d ru g ie j s tro n y  od roz­
b icia  się lub  p rze łam an ia , wykonyw uje a r t y s t a  P o l a k ,  k tó ren  stu- 
dyow ał la ta  w R zym ie , F lo re n c ji i M onachium , a j a k o  te ch n ik  E m a- 
l ie r  w. Genewie. — Z a artystyczne  w ykonanie n iżej podpisany  zaręcza.

O bstalunki w szelkie f ig u r, g ru p , pejzaży, o rn am en tac je , herby
a sz c z e g ó ln ie  portre tów  w iększych i m in ia tu r o w y c h  p o d łu g  foto-
grafij lu b  innych  wzorów. — Do o b sta lu n k u  należy  dołączyć foto 
g rafiję  kolorow aną lu b  z opisem  ko lo ru  włosów, oczów, b rw i, ka rn a- 
cyi i  ja k a  w ielkość, form a.

C eny w m iarę  w ielkości a bardziej w m ia rę  ilości akcessorjów  
i  detalów .

P o p ie rsia  od 2 do 4 '/2 cen tim etrów  średnicy  od 150 do 200 fran ­
ków    a  od 6 do 10 cent. od 300 do 600 franków . — P o r tre ty  dam ­
skie o 25%  d rożej, także męzkie z w ielą  akcessorji i  rękom a.

P rę d k ie  w ykonanie zaręcza się — przy  obsta lu n k u  '/3 część
w artości"zgóry  op łaca  się. — A dres: p. A l tm a r k - W a p le w o  (W est-

Preusse ) Adam Lew hr. Sołtan.

Do

Szanownych Rodaków!
O d e z w a .

K to  całe  swe życie cichej a  m ozolnej pośw ięcił pracy, 
łośc ią  k ra ju  powodowany, n ad  św ietne w idoki m ate rja ln e  l>rz” ^  
dobro swych Ziomków i im  swe zdolności i w iedzę złożył "  0 ^ zyć 
k to  z te j przyczyny do sch y łk u  dn i sw oich z tw a rd ą  m u sia ł ^  uZp»- 
rzeczyw istością, te n  po śm ierc i p rzy n ajm n ie j pow inien  z n a łe ś ' ,cjji 
n ie  N arodu, do k tórego  n a le ża ł, d la  k tó rego  pracow ał. T ak im  »  ̂ p. 
b y ł znakom ity o rie n ta lis ta , profesor U n iw ersy te tu  B erliń sk iego ,
D r. P i e t r a s z e w s k i , a  je d n a k  m ogiły  jego  n a  obcej ziem i rlU-‘ 
dotychczas żaden znak wdzięczności Ziom ków.

P rze jęc i więc myślą- w ystaw ienia choć skrom nego nagroh 
słem u mężowi, zaw iązali się w K o m ite t niżej p odp isan i i 
w szystkich Polaków, k tó rzy  praw y c h a ra k te r  i zas łu g ę  cenić u 
do ud z ia łu  w tern  ta k  uspraw iedliw ionem  przedsięw zięciu. , ,  sto**W  m iarę  zebranego funduszu położy się  kamień grobowy 
nym napisem, a  rach u n ek  będzie P ub liczn o śc i zdany.

W szelk ie  d a tk i na  te n  cel up raszam y odsyłać do B er 1 
ręce  K a r o l a  F o r s t e r a ,  L e ip z iger-S trasse , 24.

. • Buck0**
Z łożyli zaraz n a  te n  c e l: P o s ł o w i e  pp. Jack o w sk i, ^  

sk i, m ajo r R adkiew icz, P ila s k i,  po 1. ta la rz e , K . . . .  1® s^ j j fi11” 
K aro l F o rs te r  15 srgr., pp. N. N. I ta l. i akadem icy : M oraw3 

I  lew icz, K orytow ski po 15 srg r. — razem  d o tąd  7 ta l .  15 sl -
(D odatek-J



KOCHAJMY SIĘ.

OBRAZKI z  ż y c ia  w s p ó ł c z e s n e g o
przez

J. I. Kraszewskiego.

(Uiąg dalszy.)

j —- Tak! ideałem! to jest istotą, której się nie odważysz 
pknąć, bo czujesz żeby ci się w proch rozsypała — smut- 

, e dodała Celina, której oko łzą zaszło. Tak — przed kil- 
flastą dniami miałabym siłę odpowiedzieć ci — nie! nie 

i, ,s5 ze • • • moim być musisz —  nie lękam się próby życia — 
bad * d™  złamana, zwątpiała — mówię ci — bądź wolny, 

* z szczęśliwy. Zapomnij — przebacz! . . .
Podała mu rękę drżącą; Beppo ją  wstrzymał.

, Pani, zostań dla mnie aniołem pociechy . . . pozwól 
ac> myśleć, obracać się ku sobie — całe życie! 

cj ,. — Mój Beppo — szepnęła Celina . . .  nie ty mnie, ja 
lle o to prosić powinnam. W twojem życiu jedną dziew- 

biedną zastąpi tysiące wrażeń, zajęć, myśli wielkich i 
zuć potężnych, w mojem . . .  ty zostaniesz na wieki jedy- 

™ • • . na wieki!
Rd i ^ ryrzekła to z czułością, ze wzruszeniem, a jednak — 
c yby kto był wejrzał w głębiny serca, pod smutkiem, współ- 

Ucietn, żalem, znalazłby był może niewytłomaczoną iskrę 
ciechy z odzyskanej swobody. Celina czuła, że wyrzekając 

Ó  walk, które ją  czekały — stawała się swobodniejszą . . .
' • • • Sama może nie wiedziała dla czego tchnęła wolniej. 

^  A on — ? dopełnił obowiązku, ale ścisnęło mu się serce, 
ty dł zimny, został w miejscu po jej odejściu jak wkuty 
(j0/ tlarmurową posadzkę . . . oniemiały — struty. . . . Mężnie 
t;j> a ł  ofiary, ale mu było boleśnie, że ona tak jakoś łatwo, 
j,,. prawie chętnie przyjętą została. Uczuł się znowu sam 

sierocy, opuszczonym, zapomnianym — odrzuconym, 
Sza P°fałdowało się, oczy zaszły s u c h ą  ł z ą ,  najstraszniej- 
jó  ty. fez, która boli a wytrysnąć nie może. Podniósł głowę 

alnie’ oczy Jeo° padły na olbrzymi posąg, przed którym 
on .‘edząc gdzie stał zatrzymał się z Cecylją. — Wyobrażał 
Wi Qe°° z tycd jciieów — barbarzyńców ze związanemi rę- 

Z postrzyżoną głową, z dzikim twarzy wyra-
jf ’ — którzy u posągu tryumfatora stali na świadectwo 
brał zwyci§ztwa. • • . Mimo woli ta  twarz i ta postać przy- 
to ż  dlad podobieństwo do niego samego. Te spętane ręce, 
tyjj nękanic nieme, ten wyraz rozpaczy skamieniałej przedsta- 
łec m.u własny los jego. . . .  I 011 należał do tej klasy spo- 

. J, którą pogańscy tryumfatorowie wiecznie chcieliby 
'ee skutemi, bezwładnemi, posłusznemi. . . .

'Vszak-°mi?dzy tym P0S%Siem a tym człowiekiem, świćciła 
Har0(] le na niebie gwiazda, zwiastująca przyjście Wybawiciela 
Uku a°vvi ale naukę jego świętokradzko obrócić umiano na 
lic s*e tlowego ogniwa łańcucha. Od tych czasów pogańskich 

nie zmieniło, oprócz imienia Bożego . . .  ten sam świat 
Ke A 2 tryumfatorami na złotych wozach i z gniewnem 

rozlegającemu się, mimo że nad niem świecił znak 
gilt, Plenia — krzyż!!! Ten co się wychował w domku ubo- 
Pi(:!j | ac°witego cieśli . . .  był dziś sprzymierzeńcem nie ubo- 
V ^ a c i  ale potężnych, co imię jego wypisali na swej cho- 
^  a. In  hoc signo vinces! Zwyciężono ty m  z n a k i e m  

n fen z n a k  nie zwyciężył jeszcze. . . .
Pos zaj%c na swych rękach te sznury co krępowały dłonie 
lUż g . powlókł się Beppo w stronę przeciwną, aby się 

Towarzystwem obchodzącem Muzeum nie spotkać, 
/^.widział on, że za nim niepostrzeżony kroczył staru- 

JtyślU óry nie słyszał nic wprawdzie, ale się wszystkiego do- 
^ 8ta \ P^rzjjc tylko zdaleka na rozmowę. — Zamyślony ar- 
f'atka fyszał za sobą kroki . . . odwrócił się i postrzegł

Ooz to ty tak od nas uciekasz ? spytał stary . wi­
dzę na twarzy żałobę, czyś się wykuł z niepotrzebnych'wię­
zów, których żałujesz. . . .

— A! nie — żywo począł Czarny, nieclicąc nie dać po­
znać po sobie — idę szukając myśli i gubię się w tym lesie 
arcydzieł. . . .

— Ja zaś gonię za tobą właśnie z myślą . . . dodał 
Tatko — my tu nie mamy tak dalece co robić . . . wyjdźmy 
razem, przejdziemy się chwilę pod kolumnadą Berniniego, słu­
chając szmeru fontann . . . modlących się przed kościołem . . . 
powiem ci myśl moją. . . . Jest w niej obraz Kaulbachowski, 
który się stać może arcydziełem. Noszę się z nim od dawna, 
alem go chował karmiąc w duszy dla ciebie . . .  na godzinę 
zwątpienia, jako lekarstwo przeciw znużeniu życia. . . . Jeśli 
myśl moja nie podźwignie cię, jeśli jej nie pochwycisz . . . 
jeśli ją  nie wcielisz . . .  a! to chyba nie jesteś artystą. . . .

Na Boga! co to być może! zawołał niedowierzająco 
Beppo — chodźmy, jestem ciekawy. . . .

Powoli przeszli korytarze i wschody i jak chciał starzec, 
znaleźli się, minąwszy szwajcarów stojących na straży w swych 
malowniczych średniowiecznych strojach, w krużgankach oka­
lających plac przed świątynią. Byli sami. . . . Słońce w ty­
siące brylantów zmieniało krople spadające z wodotrysków . . .  
ale w galerji było chłodno i cienisto.

Tatko stanął i mówić zaczął wpatrując się w malarza.
— Jeśli sądzisz, że ci podam przedmiot" jakiś ogólny i 

ogólnikowy, ludzki a nie polski to się mylisz. . . . Polski ar­
tysta całą ludzkość musi w tym jej widzieć złomku, który 
jest jego ojczyzną------

Z jej dziejów obraz ten być musi. . . . Słuchaj mnie. . . .
U dołu ziemia czarna mrokami pokryta. . . świeżych 

kilka mogił na przedzie, złamany krzyż stary świeci żółtćm 
drzewem poszarpanem . . .  w dali ruiny kościołów, dworów, 
chat i krajobraz płaski, okolony szumiącemi borami . . . .  
Z jednej ze świeżych mogił sterczy nie przysypana trupia rę­
ka w pięść ściśnięta wyciągniona ku niebu. . . . Obok żółty 
trup nagi, odarty, z piersią na której krew zaschła czarna. 
To pierwszy plan i ciemny dół obrazu. . . .

Z dymów i wyziewów tej ziemi unosi się obłok szary ku 
górze i co raz bielszym się staje, podnosząc w niebiosa. . . . 
Na tej chmurze — obłoku, blade jak on stoją w półkole cie­
nie wszystkich starej Polski bohaterów. . . . Mieczysław I. 
z krzyżem i workiem zboża, bo go dawniej malowano jako 
siewacza w iary. . . stoją w zbroje pookuwane Bolesławy . . . 
wszyscy, wszyscy aż do ostatniego, u którego nóg strzaskana 
leży korona. . . . Ten się kryje za innemi z pętem na no­
dze. . . .

Wystaw sobie ten duchów rozbolałych sejm niebieski nad 
tą ziemią czarną, czerwoną, spaloną i okrwawioną — tych 
bohaterów i tych nieszczęśliwych — którym brzemię ojczyzny 
zginało słabe ramiona . . .  te postacie z chorągwiami, z mie­
czami , z posępnemi czoły, płaczące nad tą ojczyzną zgubioną, 
a wśród nich Jadwigi i Ludwiki . . .  i Wandy i wodzów o 
smutnych, pokaleczonych obliczach i świętych i . . .  0 ! cała 
przeszłość Polski skupiona, jak Kaulbach skupił w powietrzu 
ową bitwę Hunnów . . .  ale nie! tam jest wściekłość — tu 
kamienna cisza wśród tych widm seciny. . . .

Jeszcze wyżej obłok przerwany, a na niebiesiech Chrystus 
w jasności i u nóg jego Matka, królowa tej Polski, błagająca 
za nią. . . .

Starzec, który mówiąc to zapalił się i zarumienił — na­
gle przerwał mowę, umilkł, spojrzał — po twarzy Beppa, 
który go słuchał, ciekła łza gorąca . . .  a ręka artysty szu­
kała starca dłoni z niemą podzięką. . . .

__ Ale któż taki obraz wykona! nań trzeba całą prze­
szłość zebiac . . . nad każdą postacią modlić się jak Fra- 
Angelico, aby ci się objawiła we śnie. W taki obraz można 
włożyć życie całe. . . .

A dlaczegożby weń nie włożyć życia całego? zawołał 
starzec. . . .

Mylisz się tylko mój drogi Beppo, studja by były ogromne,
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to prawda — ale od czegóż natchnienie — poczęła by praca 
— ogień by rozpłonął i dokonał reszty. . . . Gdybym ja był 
artystą — dodał, ach, zamknąłbym się z płótnem, z księ­
gami, z modlitwą, z gorączką i niewyszedłbym, aż by ów 
olbrzymi karton był gotowy. A potem stworzywszy arcydzieło, 
poszedłbym z liiem pielgrzymować po Europie . . .  i pokazy­
wać go wszystkim ostygłym trupom, aby płakali i sromali 
się! . . .

Beppo zadumany stał.
_  Nie _  zawołał — to myśl za olbrzymia, me czuję 

w sobie siły. . . .
— Słyszałeś ty tę przypowieść, spytał stary, o człowieku 

co począł nosić małego nowonarodzonego byczka co dzień na 
ręku . . .  a gdy ten dorósł na byka olbrzymiego, siłę swą 
zmógł tak, iż onego wołu dźwigał!!! Tak jest z przedmiotem 
w artyście . . . pocznij maleńką myśl co dzień w sobie nosić, 
z miłością pieść ją  na rękacli, a gdy w olbrzymią wyrośnie 
potrafisz jej podołać. . . .

To mówiąc starzec, jak ów co ziarno rzucił, ścisnął dłoń 
Beppa i wysunął się wracając na wschody i do Muzeum. 
Czarny z pomysłem poszedł jak opojony. — Nawet owa roz­
pacz, przed chwilą doznana, była dlań dźwignią, co podniosła 
zapał i natchnienie. . . . Puścił się przez most niepatrząc, 
niewidząc nic, prosto do domu. . . .

Niezmordowany starzec odetchnąwszy ledwie na wscho­
dach, powrócił do Muzeum. Ale tu  już rozproszonego towa­
rzystwa nie znalazł, — nawet nowy przybysz Wacio, śmiało 
przylgnął do towarzystwa pani Elizy i z nią, nietchórząc 
wcale/poszedł w pierwsze odwiedziny na via Condotti.

Hr. Boman przystał do hrabinej, której towarzyszyła hra­
bianka Dorota . . .  a przy pannie Celinie zastępował jak mógł 
znikłego artystę.

Przeszedłszy sale dosyć już puste, Tatko nie chciał już 
szukać zbiegłych ziomków, gdy we drzwiach wychodzącemu 
nastręczył się zbłąkany Ukrainiec. Niemogąc długo wytrzy­
mać bez cygara, wyszedł był na chwilę tylko, a gdy wrócił 
już nikogo nie znalazł i kręcił się gniewny na siebie, znudzo­
ny, niewiedząc gdzie szukać zbiegów.

— Chwała Bogu, że choć pana znalazłem, bo tu  w tym 
labiryncie człowiek się gubi! Czy już wszyscy się porozcho- 
dzili? zapytał pan Mieczysław.

—  Ale ja  właśnie jestem w temże co pan położeniu — 
odezwał się Tatko — i pytam pana gdzie się nasze towarzy­
stwo podziewa?

— Jakto? pan z niemi nie był?
— Nie — na chwilę odszedłem.
— A! no! to pewnie do domu wrócić musieli, i przyznam 

się panu, że się temu nie dziwię — mówił Ukrainiec. — 
Wszystko to bardzo piękne, słowa niema, ale ja  z posągami 
gadać nie umiem . . .  i w końcu ta sztuka, sztuka . . . sztuka 
mnie nudzi, mam jej póty!

Stary się rozśmiał.
— Śmiej się pan, ja jestem sobie człek p ro s ty p ięk n e  

rzeczy lubię . . . jednakże w końcu tyle tu tego jest, że trze- 
baby życie strawić na adm iracji. . .  a ja wolę je na co innego 
obrócić. Wysecliłbym na szczepę. . . .

— A jednak przyszedłeś? rzekł stary.
— Ale ba! że nie dla pięknych oczów tych posągów,

które oczów nie mają i zdają się wszystkie uśpione lub po-
marłe — to pewna.

— Więc dla innych oczu?
— Może! westchnął Ukrainiec.
— Czy to tajemnica stanu?
— Broń Boże — ja nie mam tajemnic, i gdybym je 

uchowaj Boże miał, poszedłbym się z nich tak spowiadać, jak 
z uszów Midaszowych . . .  nie wytrzymałbym.

— Więc to oczy pani Elizy?. . .
— Ale nie! odparł Ukrainiec — ja się ich boję jak

ognia. A po co mi to ! Ślicznie dziękuję.. . .
— Więc panna Fanny?
— Nie pamiętam jak jej oczy wyglądają.
—  Cóż? chyba hrabianki Doroty?
Ukrainiec począł się śmiać serdecznie; — spojrzał na 

Tatka. . . .

— Kochałżebyś się w pannie Celinie? _
— K ochał. . .  ? no! może jeszcze nie — ale nie Przcc »

że mi się podoba. Co pan na to?
— Ja, nic . . .  podziwiam tylko dobry gust i — odwagę

— wybrałeś sobie — nieprzyjacielu sztuki — artystkę- "  
gdzie logika? ,

— A któreż serce ma logikę? spytał Ukrainiec wzdyc 
jąc . . . i czy w naturze ciepłe nie szuka zimnego, a zim 
ciepłego? choć to może nie logicznie . . .  hę?

Tatko się znowu uśmiechnął.
— Co pan na to? — powtórzył Ukrainiec.
— No, nic, życzę szczęścia tylko  m  [(>
— Prawda, że to do niczego niepodobne — dodał

— ale ja jestem cierpliwy, niewymagający i nie napastu A
Uda się? dobrze — nie — żal mi będzie, ale nie umrę- "
A dalibóg panna Celina byłaby szczęśliwą.

Tatko nic nie odpowiedział. £
Ukrainiec raz rozgadawszy się, nie mógł już ust zamkną 

począł mówić o sobie, o swych wioskach, o domu który P 
stawił, o m ajątku . . .  o spodziewanych sukcesijach. #

—  E j, Tatku serdeczny — dokończył — gdybyś ty, 
masz wszędzie głos, chciał za mną hrabinie słówko powiem-1 » 
a pannie Celinie dwa? , .v.

— Ja? ja? rzekł Tatko — ale mój drogi panie Mww 
sławie — ja nigdy nie swatam.

— A zawsze mówisz o miłości.. . .
— I kochać się namawiam gorąco. —
— A potem?
— No — kochać się.
—  Ale dalej?
— Dalej niema nic — I’art pour Vart.
Pan Mieczysław spojrzał mu w oczy.
— Żartujesz pan?
— Nigdy. . . .  ię
—  No — to już chyba ja  sam poczekawszy, "  

oświadczę. a-
— Tak! — dobrze — poczekawszy, poczekawszy!! 

kończył stary i z tem się rozstali.
* '  1 * a  nnhin m n nrotnił' IIŁ

ńcz»Jeśli komu to Wacio\vi, który o sobie nie wątpił, P0̂  
dło się nader szczęśliwie. Wesołość, dowcip, młodzie:

• _____ _  ’ 1_________—  . - X . . .  lAlrAAllTAI7AmA Tl 1 '71110^7(111'wiara z jaką się rzucał w świat, lekceważenie niebezpiecze’1, ̂
— zwróciły nań uwagę; śmiałość pomogła mu u pań . • • 
bry humor u mężczyzn.

Szczególniej pani Eliza po smętnym poecie znajdo w 
Wacia przedziwnym. Prawo kontrastów dodawało mu 
Staś patrzał nań zdumiony, dla niego także miał on pe' 
urok, a przecież ten wieczny uśmiech, ten sarkazm bezus  ̂
ny męczył go. Pod śmiechem nie widać było głębi <łusZŁ iV  
w kłębiących się dymach nie dojrzeć głębin krateru 
wijusza. . . .  _ , n go

Następnych dni nakarmił się do syta Waciem, 11 r
o wszystkich niemal godzinach spotykał u pani Elizy. Ę {1-y 
nek jego z nią, który ściślej związała wdzięczność dla sw 
miłosierdzia, był jak najczulszy. Staś  ̂ zwał ją  Beatrysą .y,
— przysięgli sobie platoniczną miłość niebiańską po sto 
Zwali się siostrą i bratem. — Tatko byłby się mógł ser“ j, 
nie cieszyć, słuchając ich rozmów . . . gdyby na ustecz ^  
różowych pani Elizy nie dojrzał czasem przelatującego jvVy 
kazmu, czasem nerwowego drgnienia, któreby ktoś z*ob
za poziewanie mógł wziąć nieopatrznie. -e0iS'

W istocie pani Eliza doprowadziwszy poetę do płoH! „ja,
tej miłości, skosztowawszy tej słodyczy poetycznego k°cl 
przetykanego złotemi poezji nićmi, wyczerpawszy wsz.' ^U' 
wzruszenia, jakie ono dać mogło, była już odrobineczkę
dzoną  . . a} sp»<#

Staś kochał się po młodzieńczemu z w iarą, że ia&» U p  
mu z niebios w objęcia. Gdy czasem ta istota nl® A d0' 
ozwała się z czćmś ziemskiem, pospolitem, cudów sons Apjeń 
kazywał, aby z tych słów ułomnych wydobyć znaczenie  
mystyczne, niezwyczajne, szczytne! — Twarz ta Prze()(rjąd^ 
była dlań jakby kroplą rosy, w której się niebo P1? | e #  
widział w niej wszystko . . . świat . . . światy . . .  le(1 
Boga.. . . 1 . •'

Miłość jego była istnie poetyczną, spokojną, czy-
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f t  dziecinnych uciech, radości dziecinnych pełną, wszystkiePo S t  Ir ,  V l u  U L IC L I1 , I c U lU b t l  U Z l c L l l i l l j L I I  ,  W S Z y S lK lC

"'iczek wyśmiewa»e zeschłych bukietów i podartych ręka- 
"ia i„ ur°ki dla niego były czćmś świeżem, nowem, uszczęśli- 

‘ ^  duchu Eliza sobie mówiła —  E st-il naif?
Jfdoral/le! a czasem po cichu —  E s ti l  dróle?

"kmV , teJ chwili sceptycyzmu miłości, który poczynał się 
się ‘. ' c w serce kobiety, gdy Staś jeszcze był w potęgującej 
dzo n ekstazie — zjawił się Wacio i od razu —  jako bar- 

zabawny i interesujący młody człowiek, został ulubień- 
1U Pani.

dow„}̂  P°czątkach poeta słuchał, znosił, uśmiechał s ię , znaj- 
.8° dowcipnym nawet, ale w końcu spotykając go nie-

trS “nie między sobą a nią — widząc błyski oczów pewne,
Pm, i '® Z£d°tności niepojętej, doznał jakby trwogi. . . . Dreszcze ‘‘zetnesrhr n« r „* w„ „ ; — „
Pani ]

^  W   U M M V U J  W 1Af Kf J  k ' A ^  A1«AV VA W A A ^

cijg Clc- Z trudnością przyszło mu osobną otrzymać audję- 
s ■ ale nareście ją wyrobił.

Prz v  JUH a u c  _____ „___ j  _ _ _ _ o _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
Pani k° nim- ^zeka* az s'§ Wacio oddali, aby spytać 
Doifj/jj, ' y  i'°  ta fantazja znaczyć miała, aby się z nią trochę

- J < J  W j i U U U .

gnie,. Pierwsze słowo o malarzu, pani Eliza wybuchnęła 
sprz ('r.n; • • • Pomiędzy niemi nie było dotąd ani cienia 
Staś Cz 7 ani podobieństwa niezgody, ani zazdrości cienia.. . .  
jakż 0siupiał. Wydawało mu się to wielce naturalnem, bo

e śmiał tak świętą posądzić nawet istotę, 
njgjn dł na kolana. Skończyło się to najczulszem przejedna- 
i)j, t ’ a.ie burza warczała długo, nauka dana, trwała przeciąg­
ną niezmiernie. — Leliwa wyszedł po tej scenie uspokojony 

Pozór a instynktow:o smutny jak grób. 
binei dfrzebował pociechy . . . powlókł się machinalnie do bra- 
i Df ’ znalazł Cesię w kątku osamotnioną, skorzystał z tego 

czął rozmowę.
ipral • nna Celina doskonale go słuchała. Nie mówił jej na- 
tąj aie o swem sercu, ani o swem smutku, który był jego 

• • • nie pilno mu było zapytać co ona sądzi "o tym 
2r>ośnym Wacku?

Zgo,| iir)nie Celinie był on już jak jemu antypatycznym. Ta 
tak 11°, s^dów zbliżyła ich do siebie. . . . Powiernica była 
Pełne1 ł.agodni£.’ sympatyczną. Staś wprawdzie serce miał 
Łątek’- P^NŃPeezPie, ale dla przyjaźni został w niem niezajęty 

! czemużby nie miał zostać jej przyjacielem?
S°bie Kna Celina marzyła wcale o czem innem . . .  i mówiła 
ląjgj ’ nyle ode mnie nie uciekał. . . dusze się nasze porozu- 
tak|p ’ n,czuje jak go kocham . . . o ! będzie moim!!! Ona 
Szej ' ndała tę wiarę młodości, która się największej, najcięż- 

nie lęka. . . . Staś był biedny, zmęczony, trochę 
S o e ł  Plzy niej było mu sP°k°jnie, miło, "ale serce nie 
h'Sczn' nawet na te dwuznaczne słówka, które kobiety tak 
Vojail^ e rzucać umieją. . . . Leliwa nigdy nie celował w grze

^Pochwy b'eSł piorunem ’ dnie ledwie rozpoczęte kończyły się

de Pozór w stosunkach towarzystwa nic się nie zmieniało, 
Stass *stocie w głębi jego i serc zaszły zmiany stanowcze,
Pytaj °dził zawsze do pani Elizy, deklamował, wzdychał, 
>stej tJe{ °. zagadkę Rzymu i zagadkę człowieka . . .  o wieku- 
H  w  iicy ta.icmnicS • • • ale coraz rzadziej zastawał ją sa- 

w ielekroć nawet musiał ia gonić, bo wyszła bvła z ma-
1C* U’ ‘ 1 1 "    C VVł“ " A.UV.VAAAWJ UUtlOli JC£> CCŁ

■ t2eiri ei e- nawet musiał j;ł gonić, bo wyszła była z ma- 
Jego , gdzieś, jakiś obraz oglądać, a Staś odbierał burę i 
W - a w - h  się wina, że się go doczekać nie było można. 
Jsposoh- *lwy P°.czuł wr€‘ście nadzwyczajną zmianę humoru i 

tylko11 s'ebie pani Elizy . . .  ale winę przypisywał so-

t(J sniutku jego korzystała Cesia Hr. Roman był za
w, 1(1 urny i kwaśny, Ukrainiec ponury i milczący.

Sis dosnCek’ który przybył do Rzymu aby się uczyć, — bawił 
a ferje t°nale ’ studJa zostaly odłożone do ukończenia ferjów, 

rwały bezgraniczne. — Ponieważ brakło mu wielu nie- 
r toy ,! Potrzebnych rzeczy, dla przyzwoitego ukazywania się 
UPpa izystwie, na wszelkie formy nader bacznem, kassa 

oostarczać musiała na pieszczonę dziecię, ubierać je, 
y  ’, P°ić i płacić mieszkanie.
Ukoleżeńską poufałością Wacek poczynał sobie z Bep- 

®h), u  szczęściem dla siebie, tak był zajęty wielkim obra-
oiurio y ê mu nieprzeszkadzano —  v...i . j j . i  --

■ Wacek z tego korzystał.
gotów był oddać co

Obraz podyktowany przez Tatka — czy istotnie tak zajął 
wyobraźnię i serce Czarnego, czy był rodzajem gwałtownego 
lekarstwa, zadanego sobie dobrowolnie dla wyleczenia ze smut­
ku, dojść było trudno. Beppo pracował zajadle od rana do 
nocy, mówił tylko o tem, rysował figury, obmyślał szczegóły 
robił studja, a jednak gorączkowe to zajęcie, jakiemś przymu- 
sowem się wydawało. — Brakło w nićm serca i wiary • 
fantazja unosiła artystę, który pół omdlały dawał się jej’ po­
wodować bezmyślnie. . . .

Tatko przychodził często, rozmawiał wiele, przypatrywał 
się milczący i odchodził jakiś niezadowolony.

W istocie z Beppa trudno się było cieszyć, tak smutne 
robił wrażenie, człowieka zwichniętego, który porusza się, 
działa, obraca, nie us.taje w pracy, ale duszę podział gdzie­
indziej i odzyskać jej już nie może.

Milczący wstawał zwykle rano, Pola przynosiła mu śnia­
danie — zaraz po niem rozpoczynał studja do kartonów, ry­
sował w domu lub po zbiorach i muzeach, i albo przesiedział 
dzień z ołówkiem w ręku, lub aż do nocy znikał gdzieś, nie- 
powracając chyba na spoczynek. Wacek także nie przychodził 
wcześnie, często nawet już słowa do siebie nie powiedzieli i 
każdy z nich legł na swem łóżku.

Mimo pobratymstwa artystycznego i znajomości szkolnej 
jeszcze, mimo współczucia jakie Beppo okazywał dla trzpiota 
dwie ich dusze wcale z sobą nie były w tym związku serdecz­
nym, który zbliża, łączy i dla obu" staje się pociechą. Ani 
Wacek ze swych świetnych powodzeń, ani Beppo ze smutku 
się nie spowiadał przed nim. —■ Żyli obok siebie nie z sobą.

Czarnego zapasy i zarobki wzięte we dwa ognie wyczer­
pywać się zaczynały. Jednego ranku, gdy Beppo zwieszony 
nad księgą szukał sobie strojów XIV. wieku do jednej z pos­
taci przyszłego obrazu, a Wacek się starannie ubierał, bo miał 
iść do pani Elizy, —  nagle młody trzpiot uderzywszy się po 
kieszeniach naprzód, zawołał do milczącego przyjaciela

—  Beppo! patrz-że na mnie! jak mnie znajdujesz?
Czarny podniósł oczy.
—  Jakto ?
— Dobrze jestem ubrany ?
— Zdaje mi s i ę . . .
— Zabrałem ci krawat czarny i ostatnią czystą chustkę. . .  

ale co ci po nich, kiedy nie wychodzisz wcale.
— Bierz . . .  proszę___
— Pozabierałem ci, co tylko mi się przydać mogło, ale 

słuchaj, powiedz sam, czy podobna ażebym wyszedł bez grosza 
w kieszeni?

—  A na cóż ci pieniądze??
— Jak to? ty nie wiesz na co są pieniądze? zawołał 

Wacek —  o! szczęśliwy człow iecze... ty nie wiesz na co 
pieniądze? anachoreto! Ale gdyby tylko na to żeby niemi 
brząkać w kieszeni, są potrzebne koniecznie, a ja — nie mam 
ani pawła.

— I ja także —  spokojnie rzekł Czarny.
—  Ale cóż to z tego będzie! zlituj się — prostodusznie 

odparł Wacek, ty się opuszczasz! ty robisz rzeczy nie dające 
się sprzedać i spieniężyć, nie jesteś praktyczny. Jakże to 
można tak się zaniedbać — zmiłuj się — to się na tern skończy 
że my z głodu pomrzemy!

Na tę, więcej niż naiwną, apostrofę, Beppo mimo głębo­
kiego smutku, nie mógł się wstrzymać od półuśmiechu —
ruszył ramionami, nie śmiał mu powiedzieć nawet   Dla
czegóż ty nie pracujesz, i jaki ja mam obowiązek żywić i 
troskać się za obu?

Tym czasem Wacio chodził mrucząc po pokoju
— Ale to nie może być -  ozwał się -  to nie może być — 

to nieznośny stan, żeby grosza w domu nie bvło — C'ń> 
zrobię?! Zlituj się Beppo radź! Ja z całem zaufaniem rzł-  
ciłem ci się w objęcia, a tu przyjdzie mrzeć głodem Może 
przecie masz co mniej potrzebnego do zastawienia lub sprze­
daży? Mme bo koniecznie potrzeba będzie pieniędzy!

- A l e  zkąd-ze ja ci wezmę? odparł cierpliwie Czarny.

Wacek śmiało. P> ąd'Że ja mam wzi^ ? (lodał
Beppo rzucił książkę i popatrzał nań długo.

iloj diogi, rzekł zimno, — kto przyjeżdża do Rzymu



aby się bawić tylko, ten zwykle z sobą pieniądze przywozi... 
Ja  nie byłem i nie jestem bogaty, praca mi przychodzi ciężko, 
reszty które miałem spożyliśmy, radź sobie sam. . . .

— A! to tak! — zawołał Wacek — ty serjo nie masz 
nic i dać mi nie chcesz, a to , posłuchaj-że, co ja  tu u ciebie 
będę robił, zabieram się i ruszam. . . .

— Bardzo mi cię będzie żal — odparł Beppo . . .  ale 
cóż ja poradzę. . . .

— W istocie, niechcący mogłem ci być ciężarem — rzekł 
Wacek, zabierając się do pakowania tłumoczka. — Co się tu 
za mnie należy, będziesz łaskaw zapłacić, później się porachu­
jemy. Jeśli tak jesteś bez resursów żadnych, ja  tu nie mam 
co robić, muszę sobie szukać pomieszkania — i znajdę.

Beppo wziął go za rękę z czułością brata.
— Waciu, rzekł łagodnie — pozwól sobie powiedzieć 

słowo życzliwe i choć może gorzkiem ci będzie, znieś je , bo 
z dobrego serca pochodzi. — Jesteś na złej drodze, której nie 
widzisz . . . trzeba pracować, trzeba porzucić świat, ludzi, 
którzy są swobodni i nie zmuszeni do trudu, aby się w nim 
nie zepsuć i nie rozleniwieć. Masz talent, zmarnujesz go, 
młodość minie, zostaniesz z niedościgłym kunsztem, najnędz­
niejszym z ludzi, niedoszłym artystą . . . który zwykle wycho­
dzi na dumnego i nieznośnego żebraka.

Wacek ruszył ramionami śmiejąc się.
— Ale mój drogi, rzekł — ja jeśli tylko będę mógł, nie 

zostać artystą, najszczęśliwszym się uczuję — dla mnie sztuka 
jest narzędziem . . .  ja chcę żyć i używać.

— Pocóżeś chwycił ołówek i pęzel? zapytał Beppo.
— Bo mi z tćm było do twarzy! rozśmiał się Wacio. — 

Co mi tam! ja mam wiarę w siebie. . . .
Zapiął sprzączki tłumoczka i podał rękę Beppowi.
— Bywaj zdrów, stary gdćro —  do zobaczenia — przy­

ślę fachina po moje rzeczy, a temczasem obmyślę przytułek, 
bywaj zdrów i niech ci muzy dają natchnienie.. . .

Świszcząc w progu Wacio wyszedł — Beppo za nim po­
patrzał i siadł do papieru i książki. — Z wysiłkiem powrócił 
do tych studjów, które dla niego miały wartość tę tylko, że 
mu nie dawały myśleć o smutku — i gryźć się szałem, do 
którego przyznać się nie chciał przed sobą ani przed ludźmi. 
Praca służyła mu za pretekst do zamyślenia, pogrążenia, do 
unikania ludzi.

Stan duszy był boleści pełen. — Obraz Cesi, która tak 
krótko błysnęła mu nadzieją szczęścia, uparcie powracał z tern 
słowem zabójczćm na ustach — Nigdy! — Nie wiedział sam 
kiedy i jak dał się wziąć nadziei i oplątać marzeniu — a te­
raz gdy wyrzec się ich musiał — nie umiał. . . . Chwilami 
zwątpienie i rozpacz go ogarniały, chciał iść, zobaczyć ją, po­
mówić z nią chłodno, usłyszeć głos.— zapewnić się że mu 
choć życzliwość zachowała — potem lękał się, aby widok jej 
nie pogorszył na przyszłość tęsknicy. . . .  W takich walkach 
z samym sobą upływały mu dnie długie. . . . Zrywał się do 
męczącej pracy, rzucał ją  — wracał do niej . . . uciekał z do­
mu w okolice, unikał ludzi.

Wielki obraz, którego myśl poetyczna chwyciła go chwi­
lowo i przejęła gorączką, nakreślony był wśród tych boleści 
ręką drżącą na kartonie małym, mającym do wielkiego i wy­
kończonego posłużyć. Ogólne linije, grupy, niektóre postacie 
wychodziły wyraźniej, reszta zostawała pomazana i pokreślona 
w nierozwikłanym rysów chaosie.

Na rozsypanych kartkach widniały niektóre postacie, 
Mieczysława, Chrobrego, Śmiałego, Kazimierza, Łokietka, świę­
tych apostołów Odrowążów, Jadw igi. . . Stanisława i t. p. — 
Z tych jednak materjałów wielkiego obrazu nic o nim jeszcze 
wnosić nie było można. Pojęty i wykonywany w nierównćm 
usposobieniu, w febrze, naprzemian potęgującej siły i oziębia­
jącej nosiły cechy pochodzenia . . . styl jeden je nie łączył. 
Sam Beppo przeglądając co zrobił, nie był tćm zadowolniony, 
ale według siebie sądził, że gdy mnóstwem studjów tych zo­
stanie znużony, — gdy się przekarmi do syta obrazem — 
spali potem wszystek ten materjał i — z wrażeń duszy póź­
niej w chwili natchnienia jednej stworzyć potrah . . . arcy­
dzieło. . • •

Tak myślał czasem — ale potćm opadały mu ręce i py 
ta ł się siebie

— Po co? dla kogo? . , :
Przypomnienie kraju osmucało go. — Wieluż było iu »

coby dzieło sztuki potrafili ocenić, ukochać i znaleść dian F . 
mieszczenie? Nadewszystko gdzie byli sędziowie, znawcy- 
serca co by uderzyły dla arcydzieła? . . .  /

— Wymaluję obraz dla siebie — mówił w końcu, 
tego starca co je obmyślał. . .  a jeśli gdzie płótno się ucn 
dla jakiejś nieodgadnionej przyszłości. . .  może ex ■ ne 
stris wyrośnie człowiek, co je zrozumie i łzą pokropi 
odżywi. . T, 0

Po wyjściu Wacka, stał jeszcze nad papierami l’cPPP 
myśląc na pół o nim, pół o sobie i swem dziele, gdy o KJ 
przywlókł się Tatko. , 0_

Zwykle pogodna twarz jego, tym razem, mimo lag?'11 
ści, jakąś mgłą smętnego wrażenia była okrytą. Siadł nici 
mówiąc i patrzał na karton, ścisnąwszy rękę Czarnego, "w 
wszakże zdawał się badać czoło artysty niż pracę.. . • . t0

— Tak, rzekł, są to ujęte w linije myśli moje, Jes -e 
cień tego co ja śniłem — ale z twojej duszy jeszcze tu 
wpłynęło nic, jeszcze nie rozgorzałeś do idei, jeszcześ jej 
bie nie przyswoił, jeszcze się nią nie przejąłeś . . .  me 
Beppo!

— Biedny? spytał artysta — usiłując się zaprzeć. Je
— Tak — biedny — odparł Tatko. — Jak są | ,a, 

różnie znoszący upojenie, kłótliwi i weseli —- zgryźliwi i P.ja 
czący, tak są rozmaicie umiejący się kochać. Ten szala ^  
Wacek kocha się wesoło, ty kochasz się na smutno. . -
bie zawsze jeszcze gra niedogasła miłość?

— Ale nie — rzekł Beppo. - ĵł
— Ale tak , mój synu, po co się tu zapierać — ® ^  

stary — puściłeś się zadaleko grzesznemi myślami, a je 
cierpisz. Czemu nie kochałeś ducha i duchem? W taki® 
gdyby ona nie była ciebie godną, byłbyś wyleczony od 
Jak tylko w sprawę miłości wda się ciało —- rozum, ui'z ^  
wszystko zwyciężone i bezsilne . . . kocha się w tem c0 
chania nie warte. . . . rZe*

— Mój ojcze, odpowiedział Beppo, trudno ludzką 1 
robić naturę . . .  ma ona swe prawa. . . . . vaż

— Tak jest ma granice — mówił stary, ale P°nl® .. 
mowa o tem, pozwól mi być nudnym i mówmy o natur 
Rousseau nazwał człowieka zepsutem zwierzęciem, o s j 
natury mówią wszyscy jak o ideale — ale stan natur) 
stanem dzikości i upadku, antypodami życia spolecz : 
które kształci cło wieka i wyrabia zeń istotę nową, u 
życia towarzyskiego, nieprzerwaną karmiącego się tra 
Trzeba, natury rozróżnić i przyjąć ich dwie nie jedną. , 5jg

Natura zwierzęcia jest punktem wyjścia, bo ludzku-_ 
kształci i wyrabia duchowo co raz wyżej. Człowiek tę ^ 
naturę opanowuje, podbija dla ducha i czyni ją jego 
dziem. Nie może z pewnością wyjść za granice warun 
życia mu zakreślone, ale one są rozległe a wszystko co 
wiek działa dla podźwignięcia się, jest także jego stanę 
tury — tylko coraz wyższym i doskonalszym. ^

Naturę zwierzęcą trzeba przerobić, zwyciężyć i st" 
z niej idealną, ludzką. . . .

— A ta ma być jaką ? spytał Beppo. ]|topu!
— Taką, którą my dziś za marzenie tylko, za u.(lcr 

uważamy . . . rzekł starzec. Nasz wiek wyłamuje się z 
łów, to jego wina.

W życiu społecznćm, w polityce, w stosunkach u,^.gZf  
narodowych hołduje rzeczywistości, opiera się na niej, v^ aail 
dza niepraktyczne sny, i powoli schodzi niemal do teg° .^o 
natury, który jest stanem upadku — tćm właśnie co V 
nazywa — grzechem pierworodnym.

(D alszy c iąg  nastąp i.)
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